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GALETA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Emigracya do Ameryki. 


Emigracya z Europy przybiera od lat 
kilku coraz znaczniejsze rozmiary. W świeżo 
wydanej pracy wicekonzula dr. Schwegla pt. 
„Die Einwanderung in den Vereinigten Staa- 
ten von Amerika“, znajdujemy mnóstwo dat i 
szczegółów, zasługujących na uwagę. Autor 
w ciągu długoletniej swej działalności w Pitts- 
burgu i Chicago miał sposobnoić sprawę 
wszechstronnie zbadać, nie poprzestając zaś 


iw jaki sposób można osiągnąć jakieś pozytywne ko- 
rzyści. Znajdują się jednak ludzie, którzy sądzą, że 
właśnie teraz zachodzi potrzeba „budzenia ducha*, 
urządzania jakichś demonstracyj, zaburzeń itp. Oczy- 
wiście są to warchoły, którzy nie rozumieją chwili 
dziejowej i nie wiedzą, eo właściwie robić mają. 
Takie jednostki mogą być zawsze i wszędzie, chodzi 
tylko oto, by przedstawiciele zorganizowanej opinii 
zajęli wyraźne wobec nich stanowisko i swoim wpły 

wem i powagą poskromili działalność 
szkodliwą, która doprowadzić może li tylko 
do zmarnowania sił, nagromadzonych już w społe- 
czeństwie i ściągnąć na kraj same tylko nieszczę- 


na własnych spostrzeżeniach, posiłkował się |ścia. Z drugiej strony obecny nastrój społeczeństwa 


także obfitym materyałem źródłowym. 

Wedle poczynionych przezeń zestawień 
przybyło do Stanów Zjednoczonych i osiadło 
w nich od chwili, gdy uzyskały samoistność, 
a więc od r. 1776 ogółem 21 milionów osób 
innych części świata, wtej liczbie zaś 15 mil- 
lionów z Europy. Wielka Brytania i Irlandya 
dostarczyły 7 milionów, Niemcy ponad 5 milio- 
nów, wreszcie Szwecya, Norwegia, Austro- 
Węgry, Włochy i Rosya po 1 i pół miliona 
emigrantów. Liczbę obecnie żyjących w Unii 
emigrantów podaje dr. Schwegel na przeszło 
10 milionów osób, co stanowi jedną ósmą 
część całego zaludnienia Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

ý W wykazach urzędu dla spraw emigra- 
cyi za rok fiskalny 1902/3 zajmują emigranci 
z Włoch pierwsze, Austro-Węgier drugie miej- 
sce. Przebywa mianowicie w Uniistale 230.564 
włoskich a 206.011 austryackich poddanych. 

Podział emigrantów austro-węgierskich 
z r. 1902 wedle narodowości przedstawiał się 
następująco: 

Imigrowało do Stanów Zjednoczonych 
w tym czasie : 


Polaków 37.499 
Słowaków 34.412 
Horwatów i Słoweńców 32.892 
Węgrów 27.113 
Niemców 23 597 
Zydów 18.795 
Rusinów 9.819 
Czechów 9.577 
Austryackich Bułgarów, Ser- 

bów, Czarnogórców 4.227 
Austryackich Rumunów 4.173 
Austryackich Włochów 2.170 


Dalmatyńców, Bośniaków itd. 1.728 
Do niedawna jeszcze amerykańska sta- 
tystyks imigracyjna była bardzo niedokładna 
Zazwyczaj przynależność do pewnego kraju 
identyfikowano z narodowością. Stąd imigru- 
jący z Rosyi Zydzi, Polacy, Niemcy, Litwini, 
inlandczycy zapisywani byli jako narodo- 
wości rosyjskiej, a z pomiędzy emigrantów 
austro-węgierskich wyodrębniano jedynie Wę- 
grów. Dopiero od lat kilku zaszła w amery- 
kańskiej statystyce imigracyjnej zmiana 
że każda narodowość ma osebną ru- 


Z Warszawy 


Z Warszawy nadchodzą najbałamutniej- 
sze wieści. Jedni korespondenci utrzymają, 
że opinia tam jest sprawą wojny japońsko= 
rosyjskiej podnieconą — inni znowu oburzają 
się, że prasa galicyjska niepotrzebnie prze- 
strzega przed podnieceniem, którego wcale 
nie ma. Sprzeczność tych zapatrywań tłuma- 
czy się brakiem jawnej opinii w Królestwie. 
U nas sytuacya jest w każdym ważniejszym 
wypadku niemal wszystkim znaną — tara 
przeciwnie. 

Słowo polskie, zaznaczając, że wojna ro- 
syjsko-japońska żywo zainteresowała nasze 
społeczeństwo, zapytuje, czy też przy tej spo- 
sobności zda ono pomyślnie egzamin ze 
j dojrzałości politycznej —- i tak dalej 


„Na pytanie to odpowiedź w danej chwiii nie 
jest jeszeze możliwą, dzis jednak można już stwier- 
dzić, że mamy dość żywiołów niedojrzałych. Wszyst- 
kie wiadomości z Królestwa świadczą wymownie, że 
wojna wywołała tam istne wrzenia, że obudziła 
wielkie nadzieje i oczekiwania, że wszyscy zadają 
sobie pytanie, czy nie nadszedł czas czynnego wy- 
stąpienia Polaków. W okolicznościach takich jest, 
zdawałoby się, rzeczą oczywistą, że niezbędnem jest 
działanie jaknajrozważniejsze, że jeżeli czego potrze- 
ba, to chłodnej oceny sytuacyi, osądzenia, czy 
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Notatki z Zadaru. 


(Dokońeczenie.) 


Miała to być bardzo dawnymi czasami 
jakaś świątynia pogańska, w kształcierotundy 
zbudowana; zniszczona została z czasem od- 
budowaną przez biskupa Donaty w charakte- 
rystyczny sposób. Kazał on z lużnie rozsy- 

anych kamieni składać na nowo kolumny, 
fez względu, czy one do siebie należą czy 
przystają nawzajem kształtami; z tego pow- 
stały niekształtne, ale oryginalne, z grubych 
złomów łatane filary. Zajmują on nieduże 
koło a dwa z nich są szczególnie charaktery- 
styczne. Biskup uczynił z tego świątynię 
chrześcijańską, ale dziś kościół ten stoi już 
ruiną. Po ścianach, kolumnach i wielkich bry- 
łach kamiennych, odnajduje się jeszcze pła- 
skorzeżźby pogańskie. 

W górnym krużganku, obiegającym do- 
kala wnętrze świątyni, utworzono muzeum : 
są tam odłamy z dawnych kolumn i posągów, 
liczne napisy, wizerunki, płaskorzeżty z da- 
wnych ruin, kilkadziesiąt starych posągów i 
biustów, naczynie różnego kształtu, znacho- 
dzone po starych grobowcach 


A ludzie, co mieszkają w Zadarze? 


umożliwia robotę czynników zewnętrznych, które 
chciałyby nas użyć za narzędzie dla swoich egoisty- 
cznych celów, Ze roboty takie bywają nie tylko na 
świecie wogóle, ale i wśród naszego społeczeństwa, 
nikt przecież zaprzeczyć nie może. I znowu potrzebną 
jest ta czujność społeczeństwa, które 
bronić powinno swego najświętszego prawa —- po- 
noszenia ofiar i wysiłków dla własnego tylko 
dobra“. 


Korespondent warszawski Dziennika. pozn. 
natomiast pisze: 


Uroczyście i z całą świadomością rzeczy za- 
pewnić możemy, że nie istnieje u nas taka partya, 
któraby „pod szumnemi hasłami ukrywała swą bcz 
mózgowość* i że wogóle nie spotkałem dotąd nawet 
waryata, któryby nosił się z jakimkolwiek planem, 
choćby „na wypadek, gdyby...* Jeśli już mowa być 
może o jakiemkolwiek stanowisku, jakie naród nasz 
i społeczeństwo wobec wypadków na dalekim Wscho- 
dzie ma zająć i jakie mu zająć wypada, to w pierw- 
szym rzędzie cała ta sprawa jest nam politycznie i 
narodowo całkiem obojętna. A nasze uczucia, nasze 
sympatye?... Twierdzić, że mamy sympatye dla Ro- 
sji, byłoby obłudą. Twierdzić, że je mamy dla Ja- 
ponii, byłoby nonsensem. Żaden uczciwy i bezstron- 
ny Rosyanin nie wymaga od nas zapewne współczu- 
cia. Rząd i państwo, które nas pod względem naro- 
dowym, religijnym, moralnym i administracyjnym 


systematycznie a tak strasznie uciskało i uciska, nie 
zaniedbawszy ani jednego w tym kierunku środka, 
pracowało zbyt usilnie, aby w nas wystudzić wszel- 
kie uczucia pobratymcze i wspólność rasy, nawet 
jeśli one były w has kiedykolwiek lub jeśli się w 
gruncie znajdują. Robiono wszystko, abyśmy o tem, 


niepewnem zresztą, pobratymstwie zapomnieli. Prze- 
ważna część opinii rosyjskiej szła pod tym wzglę- 
dem ręka w rękę z gnębiącą nas władzą, szczując 


przeciw nam, poddając rządowi środki do tem wię- 
kszego ucisku, świecąc nam zawsze w oczy „wielko- 
ścią i potęgą“ Rosyi lub odzywając się o nas z le- 
kceważeniem, jako o maleńkim, nieznaczącym, nie 
wchodzącym w rachubę narodzie, na zgubę i zagła- | 
dę skazanym. Czynownictwo rosyjskie, nasyłane na 
kraj nasz, nie znające stosunków naszych, a pra- 
gnące na polakożerstwie z urzędu zrobić karyerę. 
było i jest dzielnym tego wrogiego dla nas rządu 
przedstawicielem, znacząc swą działalność pyszałko- 
watościa, nienawiścią, brutałstwem, niesumiennością 
i łapownietwem. 

„Tak było i jest do dziś, bezprzestanku i z 
coraz większą siłą, zwłaszcza od lat 40, tj. od czasu 
przyjęcia zasady wynarodowienia, jako systemu, je- 
dynie do celu wiodącego. Nie wspominajmy już o 
czasach dawniejszych. 

„Trudno więc żądać, abyśmy my Polacy, cie- 
miężeni, uciskani, wynarodawiani i poniżani, ne 
mieli teraz prawa „Śmiać się w piąstkę* i nie czuć 
pewnego rodzaju satysfakcyi moralnej, Jest to nawet 
psychologiczną koniecznością, naturalnym wynikiem 
położenia rzeczy, nad czem rząd rosyjski i jego wy- 
konawcy tak długo i tak usilnie pracowali. Bosya 
potrzebuje klęski i to dobrej, dotkliwej. potrzebuje 
upokorzenia, aby się z tego systemu zgubnego, jaki 
nią rządzi, raz otrząsnąć. To nie tylko zdanie Pola- 
ków, to zarazem zdanie bardzo wielkiej liczby sa- 
mych Rosyan, którzy, pragnąc Rosyę popchnąć na 
drogę koniecznych roform i wyswobodzić z przesta- 
rzałego a tak zgubnego dla niej systemu, mówią to 
otwarcie i bez ogródek. 

„Zupełnej, absolutnej klęski Rosya obawiać się 
nie potrzebuje. Jest na to za wielką, za silną. Takiej 
zresztą klęski nikt z nas Rosyi nie życzy, nie pra- 
gnie jej. Wiemy i czujemy to bardzo dobrze, że wy- 
szłaby ona na korzyść naszych największych, raso- 
wych a jeszcze niebezpieezniejszych wrogów, którzyby 
mimo pozorów neutralności, a nawet od kilku dni 
przyjaźni nie omieszkali z niej skorzystać. Oto bez 
wszelkiej obłudy, bez obsłonek, jasne i szczere zda- 
nie, jakie dzieli pod tym względem prawie cała 
opinia nasza — i nie ma powodu, aby ją dla ja- 
kichkolwiek względów ukrywać. 


oni 


Namiestnik i 
wszędzie naj pierwsi, 

otem — wojsko i urzędnicy. 

A potem dopiero ci, co tu byli najpierw- 
si: Chorwaci, Serbowie, Bośniacy, Włosi, Al- 
bańczycy. 

Co za barwy i stroje — ale nie namiest- 
nika i komenderującego; czerwone, małe cza- 

czki, często ozdobione czarnym, harasowym 
aftem, ledwie się trzymające na czubkach 
głów męskich — bośniackie czerwone fezy z 
chwastami— małe czapeczki ze srebrnych mo- 
net lub blaszek na głowach Serbek — czer- 
wone sukienne kaftany, często bogato i mi 
sternie wyszywane — pantalony bufiaste do 
kolan, obcisłe pończochy i płytkie ciźmy — 
długie granatowe dołmaniki kobiet serbskich, 
wyszywane po brzegach i szwach ciemną 
włóczką, przewiązane szerokimi pasami. 

W dzień targowy można się napatrzeć 
tym typom i tym strojom, nadzwyczaj barw- 
nym i rozmaitym, Wśród tych tłumów kolo- 
rowych przesuwa się nadzwyczaj często po- 
stać kapłana, wyznania oryentalnego, prawie 
zawsze wysokiego wzrostu, z długą, poważną 
brodą, w płaszczu czarnym, podszytym amą- 
rantowo ; jest ich tu bardzo wielu. 

Dokoła rozbrzmiewa język chorwacki i 
włoski a po sklepach tylko tymi językami 
można się dogądać; po większych sklepach i 
hotelach rozumieją i po niemiecku. 

Zadar ma szczęśliwe położenie, bo nad 
samem morzem — ale morze to nie zawsze 


komenderujący 


Rok XLIV. 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we Kwewie: Administracya „Gazety 
Nara i ulica Kopernika ? i biuro Skoty 
Pasaż Hausmana: we Wiedmiu : Haasenstein 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgssse 10 — Rudolt 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinangergasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapesrcie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Frank- 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłenzenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal — Giłesy publi- 
ezności za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
vatna kercspendencya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 ħal., na prowincył IO b. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


„O powstanin lub choćby nawet o demonstra- 
cyach, nikt nie myśli. Sa one od nas równie dalekie, 
jak interesa Rosyi na dalekim Wschodzie.“ 


z pola wojny. l 


Szyko vanie się na lądzie. 


Ośm tysięcy kilorś:trów oddziela nas od 
pola wojny, cenzura Lelegramów rosyjska i 
japońska jest ścisła, telegramy kosztują ogro- 
mnie drogo, nie dziw »rzeto, że o ruchach ja- 
pońskich w Korei Europa mało co wie, donie- 
sieniom zaś o ruchach oddziałów rosyjskich 
nie bardzo wierzyć mażna. Fantazya niektó- 
rych dzigsnników puszcza sobie mimo to 
wodze. 

Przedewszystkiem mylnem jest zapew- 
nienie, że już niebawem przyjdzie do poważnych 
starć sił lądowych. Wprawdzie już 9. bm. 
rozgłoszono, że urmia japońska jest zmobili- 
zowaną, ale Aleksiejew musial z pewnością 
mieć dokładne wiadomości, atak zaś torpe- 
dowców japońskich spadł na niego niespo- 
dzianie, coby być uie mogło, gdyby armia ja- 
pońska już była zmobilizowaną. Rozkaz mo- 
bilizacyjny mógł wyjść dopiero po zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych, więc co najwcze- 
śniej d. 6. lub 7. bm. 

Ponieważ organizacya japońska jest zna- 
komitą mogła przeto piechota w trzech 
dniach. t. j. około 9. lab 10. b. m. stanąć w 
swych stacyach gotowa do pochodu, chociaż 
być może, iż niektóre oddziały już w czasie 
pokoju wyruszyły i do takich zapewne nale- 
ży oddział, który dnia 9. b. m. wylądował w 
Czemulpo. Przypuśćmy, źe jak najwięcej sta- 
cyj do wsiadania na okręty wyznaczono i ża 
wojska już stały w portach gotowe do wsia- 
dania, to przewóz wielkich mas wojska mógł 
się rozpocząć dopiero 12. lub 13. bm. 

Japonia przyznawała, że punktem zbor- 
nym jej armii jest Soeul, dokąd droge z naj- 
bliższych portów japońskich, Nagassaki i Szi- 
monoseki, 700 do 800 kilometrów, tj. licząc 
20 kilm. jazdy na godzinę, da dni wynosi. 
Pierwsze wielkie transporty mogły przeto 
przybyć do Czemulpo (port Soeulu) dnie 
14. albo 15. bm. Wojska wylądowane w Fu- 
san i Masampo miały 200 kilom. drogi 
morskiej i 300 kilom. pochodu pieszego, gdyż 
na będące już w ruchu części kolei Fusan- 
Soeul liczyć niepodobna. Tą więc drogą po- 
trzebują pierwsze transporty 15 do 18 dni 
dni czasu, więc do Soeul w najlepszym razie 
dopiero między 27. bm. a 1. marca przybędą. 
A że oprócz żołnierzy zmobilizować należy 
oraz tabory prowiantów, amnnieyi, lazaretu, 
co sporo nie idzie, więc mobilizacya dopiero 
w 12 do 14 dni od dnia poczęcia skończoną 
być może, zwłaszcza, iż konie posiada Japo 
nia liche. Tabory te nie mogą się w punkcie 
zebrać przed końcem bm. 

Armia japońska zapewne dopiero z 
końcem lutego stanie w zupełnej 
gotowości bojowej w Soeul. 

Co do sił rosyjskich, to rozłożone 
w Azyi wschodniej wojska mobilizować się 
nie potrzebowały, bo już stały w zupełnem 
niemal pogotowiu wojennem. Siły główne, 
już przed rozpoczęciem kroków wojennych 
koło Portu Artura i Władywostoku zebrane, 
mają do rzeki Yalu, gdzie wedle dotychcza- 
sowych wiadomości się skoncentrują, 300 a 
względnie 600 kilometrów pochodu, czyli 15 
i 30 dni. Jeżeli posiadający władzę nieogra- 
niczoną Aleksiejew po zerwaniu stosunków 
dyrlomatycznych nie zwlekał i wojska jego 
były całkowicie do pochodu, gotowe, mogły 
one pochód koncentracyjny rozpocząć dnia 7. 
lub 8. bm. A peni część stojących pod 
Władywostokiem wojsk mogła korzystać z 
kolei Władywostok-Charbin-Mukden, więc też 
armia rosyjska może z początkiem 
marca stanąć gotowa do operaoyj 
wojennych. 

Przed końcem lutego nie może przeto 
być mowy o decydujących bitwach, chyba że 
wysłane na zwiady mniejsze lub większe od- 
działy rekonesansowe w pomniejszych poty- 
czkach się zetrą — co t potwierdza depė- 
sza francuskiego attasze wojskowego w Peki- 
nie, donosząca, że nad rzeką Yalu przyszło 


łagodzi skwarne upały, jakie tu w lecie 
panuje. 

Zwykle i codziennie wieje tu od morza 
chłodny wietrzyk, maestral i czyni powietrze 
bardzo przyjemnem, ale zdarza się i niepro- 
szony sirocco, a wtedy jest tu ciepło. Narze- 
kają tu ludzie, że tu zawsze wieją jakieś 
wiatry ; gorące lub zimne a zuw”sze ostre. 
oi powodu nazywają tę krainę prędzej ma- 
ladettą niż benedittą, choć ona taka sliczna 
i kolorowa i ciekawa — choć ma morze w 
koło miękkie i szafirowe, choć ziemia tu ro- 
dzi figi i winogrona. 

Każdy pragnie swego nieba, chociażby 
mu pod swojem nie błogo było. Gdyby mi 
kazano tam na zawsze mieszkać, samej i od 
dalonej od mego świata i gdybym nie mogła 
stamtąd uciec, tęskniłabym na śmierć i wiem 
więcej niż pewnie, że ona musiałaby przyść 
niedługo. Jakże się więc dziwić tym Polakom, 
zapędzonym losem aż w tamie strony, że nie 
podzielają zachwytów przyjezdnych, Klatka, 
chociażby złota i drgająca od najcudniejszych 
melodyj — jest tylko klatką. 

Zachód słońca w Zadarze bywa czasami 
niewidzianie pięknym. 

Gdy się tak niespodzianie wejdzie z bo- 
cznej uliczki na nową Rivę, która właśnie 
jest od zachodu, staje się czasem ośie- 
pionym. 

Na ciemnem, aksamitnem zwierciedle 
morza leżą blaski zróżowionego, rozpalonego 
złota i cały daleki horyzout wypełniony zło- 
cistą przeźroczą jasnością — a taki 


już do utarczki forpocztowej, w której Ro-|nia go w r 1900. Na stanowisku tem miał 


syanie 80 Japończyków odcięli i w niewolę 
wzięli. Oddział ten japoński nie mógł chyba 
należeć do wylądowanego w Czemulpo kor- 
pusu, bo 400 kilometrów z tamtąd do Yalu w 
sześciu dniach przebyć niepodobna. 

Wiadomość ta stwierdza owszem, że także 
pod Gensan wylądowały wojska, zkąd do Ya- 
lu najkrótszą drogą jest 240 kilometrów, reko- 
nesans zatem musiał po 40 kilom. robić co 
dziennie — czego nie mogła dokazać piecho- 
ta, ale snadnie kawalerya. Była to więc po- 
tyczka: między forpocztami rosyjskiemi a roz- 
jazdem japońskim, 

Nadchodzące z różnych stron, ale zgodne 
co do rzeczy, pogłoski, donoszące o ponownem 
ostrzeliwaniu Portu Artura nie są urzędowo 
stwierdzone, ale prawdopodobne, za czem ta 
okoliczność przemawia, że Japończykom pod- 
czas ostrzeliwania z d. 9. bm. udało się zna- 
leżć pozycyę, z której port wewnętrzny bom- 
bardować można. Że ta pozycya Japończyków 
dla samejże fortecy była niemiłą, zdradzili 
samiż Rosyanie, skoro tazże kilka krążowni- 
ków do obrony użyć musieli. Znając słabą 
stronę forte:y, mogli Japończycy ponowić 
bombardowanie. Skoro oni ponawiają ataki 
swoje na Port Artura, to snać im o coś wię- 
cej chodzi, niż o samą demonstracyę. 

Stanowisko -ministra wojny Kuropat- 
kina ma być zachwiane. Jedua wiadomość 
petersburska konstatowała, że nie odjechał na 
Wschód (gdzie miał objąć naczelne dowództwo 
armii) i że w kołach informowanych o wy- 
jeździe jego nic nie wiadomo; późniejsza zaś 
mówi o jego dymisyi. Zmiana ministra wojny 
jako wstęp do wojny, to znak nie dobry, 

Aleksiej ew miał już wyjechać z Port 
Artura do Charbina. Może tego wymagać in- 
teres zwyczajny — ale może i obawa odcię- 
cia Portu Artura od głównych sił wojennych. 

$ 


Pochodowi wojsk rosyjskich zagrażają 
wysłańcy japońscy nietylko na półwyspie 
Liaotong. Aleksiejew donosi, że usiłowano 
zburzyć telegraf wzdłuź kolei Wschodnio- 
chińskiej i jeden filar mostu na rzece 
Sungari. Rzeka ta wielka wypływa na 
Korei i płynąc na północ wpada do Amuru. 
Tak zwana kolej Wschodnio-chińska poczyna 
się od kolei Zabajkalskiej pod Kajdałowem 
i na Charbin idzie w kierunku południowo- 
wschodnim prosto do Władywostoku. Kolej ta 
przebywa przez Sungari pod  Charbinem, 
i zamachu próbowano albo na tym moście, 
albo na drugim, o 120 kilometrów niżej na 
południe na kolei Charbin-Port Artura. 

Zamach ten, wykonany może przez czun- 
chuzów, dowodzi, jak bardzo czuwać należy 
nad kolejami w Mandżuryi. Rosya użyła już 
w tym celu 30 do 40 tysięcy wojska i straż 
tę chyba podnosić będzie musiała, co jednak 
takźe nie upewni bezpieczeństwa torów na 
przestrzeni przeszło 6.000 kilometrów. 

„, Ze Japończykom ogromnie zależy na 

zburzeniu tej jedynej komunikacyi kolejowej, 
rzecz to tak jasna i kłopot, w jąkiby Rosyę 
wprawiło zburzenie choćby jednego filaru mo- 
stu wielkiego, byłby tak wielki, że Japończy- 
cy albo ich pomocnicy niezawodnie tak długo 
próbować będą, aż się zapewne w końcu za- 
mach uda. 


Mianowany tymczasowym dowódcą armii 
mandżurskiej jenerał-leitnant Leniewicz zy- 
skał w sferach wojskowych wielki rozgłos 
wzięciem Pekinu podczas wyprawy chińskiej. 
Urodzony w roku 1838, służył najpierw w 58. 
pułkn pruskim. Brał czynny udział w pocho- 
dach kaukazkich, a następnie w wojnie ro- 
syjsko-tureckiej. W roku 1895 był mianowany 
dowódcą wojska południowo-ussuryjskiego, a 
po wojnie chińskiej dowódcą syberyjskiego 

orpusu armii. 

Rodzona siostra jenerała  Leniewicza 
jest przełożoną SS. Miłosierdzia i mieszka w 
Sądowej Wiszni koło Lwowa w willi Zrgoma- 
dzenia, będącej do niedawna własnością hr. 
T. Stadnickich. 

Naczelnikiem sztabu polowego namiest- 
nika na dalekim Wschodzie mianowany zo- 
stał, jak doniosły depesze, jen.-lejtnant Ja- 
kób Żyliński, Jenerał Żyliński był pierwszym 
jenerał- kwatermistrzem sztabu głównego i 
zajmował to stanowisko od NAN utworzo- 


ton tych blasków, taka niezmierna przestrzeń 
rozzłocona tą łuną 


sposobność zapoznać się ze sprawami dale- 
kiego Wschodu, gdyż w jego ręku były zo- 
niskowane wszelkie materyały topograficzne. 
rodził się w r. 1853 i po ukończeniu Miko- 
łajowskiej szkoły kawaleryjskiej, a następnie 
akademii Mikołajowskiej sztabu  jeneralnego, 
mianowany został starszym adyutantem szta- 
bu pierszej dywizyi grenadyerów. W r. 1898 
delegowany był na teatr wojny między Hisz: 
panią a Stanami Zjednoczonymi, gdzie miał 
możność dokładnego obznajomienia się z opera- 
cyami wojenneni na lądzie i na morzu. 


Korespondencye. 


Paryż 14. lutego. 


(Stanowisko nuncyusza paryskiego zachwiane. — Ke. 
Mona i jego wojsko. Ambitny opryszek. — 
Pseudonimy artystów i pisarzy francuskich.) 


W tutejszych kołach dypłomatycznych 
utrzymuje się od dłuższego czasu po 
że nuncyusz papiezki, mons. Lorenzelli, będzie 
wnet odwołany z Paryża. Zarzucają mu, że 
jest za mało energicznym i że w czasie nie- 
dawno minionych i obecnych prześladowań 
katolików we Francyi nie umiał w należyty 
i skuteczny sposób bronić w obec rządu 
francuskiego interesów Kościoła i Stoli- 
cy Św. 

Opowiadają, że Ojciec św. powierzył 
nuncyuszowi własnoręczny list do prezydenta, 
w którym to liście papież aaa Sy, nadzieję, 
że już w niedługim czasie będzie zawarty po- 
kój między republiką a Stolicą św. W cierp- 


kich słowach wspominał Pius X. o tem, co 
się teraz dzieje we Francyi, a co zasmuca 
serca wszystkich prawych synów  „najwier- 


niejszej córy Kościoła“ i całego świata kato- 
lickiego. Otóż mons Lorenzelli zamiast wrę- 
czyć ów list osobiście Loubetowi, użył po- 
średnictwa ministra spraw zagranicznych p. 
Delcassógo, co—jak wiadomo — miało fatalne 
następstwa i zostało przez masonów w nie- 
uczciwy sposób wyzyskane. Do dalszych nie- 
powodzeń nuncyusza należy sprawa podróży 
Loubeta do Rzymu, wreszcie sprawa rewizyi 
konkordatu. Jnż nawet wymieniają osobę na- 
stępcy mons Lorenzellego. Ma nim zostać biskup 
dyecszyi Como, mons. Valfró di Bonzo, jeden 
z najświatlejszych książąt Kościoła, w któ- 
rym Pius X. wielkie pokłada zaufanie. 

Zapowiadane od dłuższego czasu rozpu- 
szczenie „armii“ władcy Monaco, Alberta ks. 
Grimaldi, nastąpiło wreszcie w tym miesiącu. 
Siłę wojskową Monaco stanowiło 5 oficerów, 
70 żołnierzy ze straży hdnorowej i 50 żan- 
darmów karabinierów. Komendaztem straży 
honorowej księcia był pułkownik hr. de Chri- 
stea, adyutantami zaś byli hr. d' Oremieux, 
Carr i Bellando de Castro. Żołnierzami byli 
w połowie Włosi w połowie Francuzi. Książę 
Albert okazał się dla nich bardzo hojnym; 
każdy bowiem otrzymał gotówką od 200 do 
1.000 franków. Gdy zrzucili mundury wojsko 
we, udali się natychmiast po cywilnemu do 
Monte Carlo i tam stracili wszystko co do 
grosza. Poddani księcia wychwalają się, jak 
mądrego mają pana: nawet grosz darowany 
z łaski pozostaje.. w kraju. 

Przed trybunałem stawał onegdaj pe- 
wien młody opryszek, Ponieważ nie miał o- 
brońcy. poprosił przewodniczący jednego z o- 
becnych na sali adwokatów, aby się podjął 
obrony. Adwokat szybko przejrzał papiery, 
poczem zabrał głos: 

— Kto się uważnie przypatrzy obliczu 
tego człowieka — rzekł — musi zapytać, czy 
delikwent może być w ogóle odpowiedzialny 
za ten występek. Wystarczy spojrzeć na to 
nizkie czoło, te oczy wybladłe 1 oblicze wy- 
nędzniałe... 

— Panie adwokat 
rzony jeśli 
do powiedzenia, 
usta. 

W obec tego obrońca w kilku słowach 
olecił swego klijenta względności sę- 
ziów ; ci jednak okazali się nieubłaga- 

nymi. 

Mnóstwo pisarzy francuskich, poetów, 
malarzy, rzeżbiarzy i wielkości scenicznych 
obojej płci zastępuje swe nazwiska pięknie 


— przerwał oska- 
pan nie ma nic lepszego 
to zamknij pan raczej 


Turkot ten jest głuchy, przypominający 


Świetlistą, że cały świat | brzmieniem huk ciągłych grzmotów w czasie 


przed nami zdaje się gorzeć jednym, nieskoń- burzy. 


czonym blaskiem. 


Ten dramat podwodny nakryty wosoką 


Późniejszym wieczorem, gdy na brzegu | falą, żałośnym głosem skarzący się z głębi, 
zapłonie długi wąż elektrycznych świateł, pociąga słuch i wyobraźnię. 


podnosi się potężny ton blasku słonecznego, 
a niebieskawe elektryczne światła są jak 
blado-złociste plamy, wśród złocistego tła. 

Patrząc w tym czasie na Zadar z po- 
kładu okrętu, czy z barki, ma się widok mia- 
sta w ogniach, światłach i blaskach rzuconego, 
jak świetlista oaza między czarny i tajemni- 
czy przestwór nieba ił morza; migoce ono 
wtedy barwną Świetlistością, ginącą aż gdzieś 
w głębinach morskich, które budują tu w 
swych czarnych tejniach całe drugie miasto 
z całym jego kolorytem i świetlistością. Nie 
do napatrzenia i nie do ujęcia w żadną formę 
są różne efekta świetlne zachodzącego słońca 
nad wciąż kołyszącą się falą. 

Morze przemawia do człowieka szmerem 
kropel, szumem fal, łoskotem rozbijającej się 
o brzegi wody. Wszyscy to słyszą — a nie- 
którzy słuchają i rozumieją. Można się zasłu- 
chać w te gwary morza całem swojem je- 
stestwem, zejść się z nimi w jedno 1 pojąć 
się wzajemnie. 

Jest jeden punkt na wybrzeżu Zadaru 
najbardziej wysunięty w morze, gdzie słychać 
głośny turkot rozbijających się fal, choć mo- 
rze wierzchem spokojne. Zdaje się, są tam 
skały podwodne, c które fale rozbijają się z 


gorący ! łoszotem. 


Można tu późnym wieczorem napotkać 
samotników, siedzących ne przypadkowo zna- 
lezionych kamieniach w skupieniu i w cicho- 
ści, zasłuchanych i zapatrzonych w naturę. 

Tłum jednak ceły, owa inteligencya zró- 
wnoważona, bierze na siebie jasne stroje, bły- 
szczące kamienie, blaski w oczy, uśmiechy 
na usta i barwną wstęgą snuje się tam i na- 
powrot wzdłuż brzegu morza, po pod szereg 
wysokich gmachów, gdzie przygrywa muzyka 
i gdzie się koncentruje wieczorny letni ruch 
wielmożniejszych tego miasta. 

Rankami wielki ruch towarzyski panuje 
po przeciwnej stronie Zadaru, gdzie na brze- 
gu przeciwległym starej Rivie są urządzone 
kąpiele. f 

Każdy z właścicieli kąpieli ma swoje 
łodzie, które przywożą i odwożą kąpiących 
się. Miejsce w łodzi tam i napowrót wynosi 
od osoby trzy centy, budka pięć — cała tedy 
kąpiel w cudowiem morzu, pod lazurowym 
stropem nieba, ze ślicznym krajobrazem prz 
oczyma, kosztuje ośm centów. „JE 

Nie wiem, czy są kąpiele na świecie, 
któreby tyle dawały, biorąc tak mało. L. Z. 


Rójane 


brzmiącymi pseudonimami. Słynna A 


nazywa się Do prostu Róju, a Porel, jej 
małżonek Barfouru. Madame Suzanne 

zowie się Gendarme, piękna Yvette 
ma w metryce zapisane: 


Bertholy 


eldfeblem przy orkiestrze pułku piechoty; 
wtedy wystarczało mu właściwe jego nazwisko 
Jean Grourson (popychadło). Mme Morćno z ko- 
medyi francuskiej nazywa się Monceau (nazwa 
jednego z paryskich parków), piekne nazwi- 
sko Cócile Sorel przerobione jest ze zwykłego 
Cóline Seure. Piękna Lilly 
się właściwie Braunschweig, 3 
Lucienne Breval jest pochodzenia żydowskiego 
i nazywa się Brennwaldt. Yahne Hading jest 
Niemką i nazywa się Karoline Jahn. Odette 
du Lac nosiła mniej fantaatyczne nazwisko— 
Jeanne Latrifhe, podobnie jak Rose Syma, 
która się właściwie nazywa Marie Chambon ; 
nazwisko to przypomina, jak wiadomo, czysto 
realną... szynkę. / 
Komik Germain z „Nouveautes* zwie 
się Point, a jego kolega Leraud ma nazwisko 
jedno z najpospolitych we Francji: Durand. 
Ze aktorki i aktorzy przybierają sobie pięknie 
brzmiące pseudonimy, to się da latwo uza- 
sadnić. Ale dlaczego znany jako dobry 
katolik kierownik „Varietes*, Charles Louveau 
nazwał się... Samuel, tego Żaden Paryżanin, 
wyjaśnić nie potrafi. : 
Przejdźmy do pisarzy. Mało kto wie, że 
ib. kapitan fregaty Jalien Viaud, to nikt inny, 
jeno znamy akademik Pierre Loti. Albo czy komu 
wiadomo że jeden z najlepszych współczesnych | 
pisarzy frareaskich, Anatole France. to syn 
księgarza, zowie się Jakób Thibaud. Ulubiony, ; 
młody francuski pisarz, Francis de Croisses 
jest jedynym synem brukselskiego bankiera, 
Dawida Wienera. Poeta Jean Rameau nazywał 
się poprzednio Labaigt, WŚ Ancey zwał się 


Curnieu, a Jean Reibrach-Chabrier. Pod pseudo-' 


nimem Michel Provins kryje się Lagros de! 
Langeruo, pod pięknie brzmiące u Rene Mai-} 


zeroy baron Toussaint. Vicomte de Saint . 


Genies przybrał pseudenim Richard O'Monroy. ! 


Znany dobrze „&yp“ -— to hrabina de Mar- 
tel, mme Severine zowie się właściwie Gebhardt. 


Kompozytor Reyer nazywa się krótko, 


Rey, spiewak Xavier Privas — Albert Taravel. 
Były minister marynarki Lockroy — to wła- 
ściwie p. Edward Simon. Socyalista Jules 
Guesde zowie się Mathien Basile. Wiemy, że 
i jeden z naszych rodaków. p. Krzyżanowski, 
dodał do swego nazwiska francuskie tłuma 
czenie Lacroix, co uczynił ze względu na to, 
że Francuzowi niepodobna wymówić polskiego 
słowa .krzyż*. Grek Papadiamantopoulos zo- 
stał poetą francuskim 1 jako taki przybrał 
nazwisko Jean Moreas. Tego rodzaju przeróbki 
są przynajmniej w pewnej mierze usprawie- 
dliwione. W. Korywiowicą. 
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Xronika. 


Laców dnia 17. lutego 1903. 


Kalendarzyk. 


We czwartek 18. lutego Flawisna M. — Gr. kat. 
Ahaftyi Muez. Kal. słow. Wielosława. 

Wachód słońca 7'10. zachód 520. 

W piątek 19. lutego Konrada Pust. — Gr. kat. 
Waukoła Pr. —- Kal. słow. Czcisława bł. 

Wschód słońca 7:8 zachód 522. 

W sobote 20. lutego Nicefora Męcz. — Gr. kat. 
Parftenija — Kal. słow. Lndomił. 

Wschód słońca 7-6, zachód 523. 


Metropolita ks. Szeptycki wyjechał do 
Wiednia. Następnie uda się ks. metropolita do je- 
dnego z bazyliańskich monasterów, aby pracować nad 
listem pasterskim, a do Lwowa powróci dopiero za 
2 tygodnie. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gmin- 
na miasta Mikołajowa nad Dniestrem marszałkowi 
krajowemu Stanisławowi hr. Badeniemu. 


Kronika I +9wSk1. 


(g) Poplelec. Dzś jako w pierwszy dzień 
Wielkiego Postu odbyły się we wszystkich kościo- 
łach pokutne nabożeństwa, zakończone tradycyjnem 
posypy waniem głowy popiołem. W Kkościełe archika - 
tedralnym odprawił sołenną mszę św. ks. prałat Sa- 
pieha w asystencyi kleru a w obecności ks. arcybi- 
skupa Bilczewskiego, który dokonał konsekracyi po- 
piołu a po mszy posypywał głowy rzeszy wiernych. 

== Szkariatyna pojawiła się epidemieznie w ul. 
Dąbrowskiego i Zielonej. 

== lwowski oddział tow. pedagogicznego na 
wozorajszem zgromadzeniu dokonał wyboru nowego 
wydziału. Prezesem został p. S. Majerski, wicepre- 
zesem p. K. Mooa, sekretarzem p. E. Szajowski, 
podskarbim p. M. Mucha; do wydziału weszli: pp. 
M. Solski z Pikułowie, J. Ziegler z Wybranówki, 
M. Siciński ze Lwowa. Do kumisyi rewizyjnej powo- 
łano; pp. L. Stachonia i J. Hrycykiewicza. 


== Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W czwartek, dnia 18 bm. prof. dr. K. J. Nitman: 
Geografia ziem polskich, część VI. Slązk pruski (z 
obrazami świetlnymi). Zakład chemiczny uniw., Dłu- 
gosza 8. Pocz. 0 8- 7. 

— Posiedzenie komitetu budowy kościoła Św. 
Elżbiety odbędzie się w pałacu arcybiskupim we 
czwartek 18. bm. o 4. popołudniu. 


== Szpital Czerwonego Krzyża. Jeszcze w li- 
stopadzie z. r., na posiedzeniu wydziału Czerwonego 
Krzyża, podniosła była wiceprezydentka stowarzy- 
szenia, hr. Romanowa Potocka, projekt założenia 
szpitala „Czerwonego Krzyża", któryby w czasie po- 
koju służył publiczności cywilnej, oraz otwarcia przy 
nim szkoły dozorczyń tak zawodowych, jak i ochotni- 
czych, rekrutujących się ze sfer inteligencyi. Wniosek 
ten przyjęto wówczas jednogłośnie i wybrano komitet 
ściślejszy, w skład którego weszli: hr. Romanowa 
Potocka jako przewodnicząca, pp. radca dworu Me- 
runowioz, prezydent Białoskórski, prof. dr. Ziembieki 
i prymaryusz dr. Wiczkowski jako członkowie, Dzięki 
niezmordowanym  usiłowaniom P. przewodniczącej 
sprawa tak poczyna się urzeczywistniać. Potrzebne 
fundusze są w znacznej części zapewnione i w nie- 
dalekiej przyszłości można będzie rozpocząć budowę 
szpitala, zwłaszcza, że na ostatniem posiedzeniu komi- 
tetu oświadczyła hr. Elżbieta Potocka, że imieniem 
męża swego, lw. Romana Potockiego, ofiaruje grunt 
we Lwowie w obszarze półtora morga pod bndowę 
szpitala. 

== Sprawa Czerwenego. Na skutex zażalenia 
matki Józefa Czerwonego recte Słupeckiego, skaza- 
nego na 20 lat ciężkiego więzienia za udział w mor- 
derstwie Oranżowej i Spinnerównej, dokonanem w 
czerwcu z. r. przy Ulicy Kościnszki w tąwarzystwie 
Wierzchołka, odbędzie się rozprawa w dniu 7 kwie- 
tnia przed trybunałem kasacyjnym w Wiedniu. 

Wierzchołek, jak wiadomo, skazany został na 
karę Śmierci przez powieszenie. Przedstawiono go 
łasce monarszej a decyzya co do jego losu na- 
stąpi dopiero po wyniku kasacyjnei rozprawy Cazer- 
wenego. 


— 
— 


= Z izby sądowej. Przed trybnnałem wyroku- 
acym odbyła się wczoraj rozprawa o zbrodnię npro- 


a A MNA 


Henriette Bouton |fqwodówna i 
(guzik). Rozgłośny tenorzysta Alvarez był |f16-letnią panienkę, 


Brandós zowie, 
a zuana artystka, 
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wadzenia. Oskarżeni byli J uda Mojżesz Spiegel, złot= 
nik i faktor ze Lwowa, jeg;o żona Chaja Ryfka Spie- 


Aumont |igel, faktorka, Antonina Wojewoda, kasyerka kawiar. 


niana i Chaim Mandler, kelner z kawiarni. , Woje- 
spotkała zeszłej zimy na rogu Łyczakowa 
uczenicę jednego z tutejszych za- 
kładów naukowych, czekającą na tramwaj i wszczęła 
z nią rozmowę. Przedstawiwszy się jej jako nauczy- 
cielka, prosiła o odwiedziny, podając adres swego 
mieszkania. Niedoświadczona panienka dała się u- 
wieść. Odwiedziła nazajutrz Wojewodównę, która po- 
częła ją namawiać do przyjęcia posady w kawiarni, 
jako bardzo intratnej i wesołej. Później odwiedziła 
Wojewodówna rodziców panienki, oświadczając jej, 
że dlatego to czyni, aby mogła potem, w razie wy- 
wiezienia jej ze Lwowa, donosić, czy i jakie poszu- 
kiwania czynią za nią rodzice, oraz poradziła pa- 
nience, ażeby nazwała się „Stella“ w celu utrudnie- 
nia poszukiwania. Później zaprowadziła Wojewodów- 
na swoją ofiarę do Spieglów, a stąd za namową 


(swoich nowych „opiekunów* wyjechała „Stella* na 
„posadę kasyerki do Przemyśla. Powróciwszy wkrótce 


stamtąd, udała się „Stella“ wprost do Spieglów i 
czyniła im zarzuty, że tak ją fatalnie wykierowali. 
Spieglowie zatrzymali ją przemocą, nie pozwolili wy- 
chodzić ze swego mieszkania na miasto i nakłonili 
ją do przyjęcia drugiej posady kasyerki w innem 
mieście, eo się też stało. Rodzice przez ten czas 
szukali córki bezskutecznie, aż nareszcie dowiedzieli 
się o miejscu pobytu, pojechali tam, zabrali córkę i 
donieśli o wszystkiem policyi. Podsądni wyparli się 
winy, twierdząc, że panienka prowadziła się już 
przedtem niemoralnie i że dobrowolnie przyjęła po- 
sadę kasyerki. Po przesłuchaniu uwiedzionej panny, 
jej rodziców i innych świadków, trybuhał skazał 


| małżonków Spiegłów po dwa miesiące ciężkiego wię- 


zienia i na zwrot kosztów rodzieom za szukanie 
córki. Wojewodówna i Mandler zostali uwolnieni. 


| Skazani wnieśli zażalenie nieważności, a prokurator 
|| odwołanie eo do niskiego wymiaru kary. 


= Schwytanie. Ubiegłej nocy schwytano zna- 
nego włamywacza, zwanego „królem* lwowskich 
włamywaczy, Mieczysława Fichnera, który przed 
kilku dniami uciekł z więzienia garnizonowego Po- 
zsukiwany był za popełnienie przeszło 30 kradzieży 
i za dezercyę. Przeważną część kradzieży popełnił 
jako szeregowiec 90 pp. Eichner należał do między- 
narodowych włamywaczy. 


Kronika krajowa. 


Świętokradztwo. Do kościoła w 
waryi zakradł się w neey Z soboty ma niedzielę 
włościanin tamtejszy Piotr Klem, rozbił tam cybo- 
ryum, porozrzucał hostye św. po ziemi, porozbijał 
skarbonki i zabrał znajdujące się w nich pieniądze. 
Swiętokradztwo i złodzieja wykryto w ten sposób, że 
żydzi powracający około godziny 12, spostrzegłszy 
w kościele Światełko i usłyszawszy jakiś podejrzany 
łoskot, zawiadomili o tem natychmiast żandarmeryę 
i sąsiadów. Obsadzono więc natychmiast kościół, a 
gdy zebrani weszli do Środka, spostrzegli spustosze- 
nie, które zbrodniarz porobił w kościele. Kle'na zna- 
leziono ukrytego za konfesyonałem. Ludzie, zoba- 
czywszy straszne świętokradzwo, którego się Klem 
dopuścił, rzucili się na niego i byliby go z pewnością 
zabili na miejscu, gdyby nie interwencya księdza i 
żandarmeryi. W kieszeni zbrodniarza znaleziono 5 
kor. 92 hal. zabranych ze skarbonek, Odstawiono go 
do więzienia. Z powodu znieważenia przez Klema 
Przenajświętszej hostyi pannje wśród Indności wiel- 
kie wzburzenie. 

Przebiele tunelu. W dniu 14. b. m. przebity 
został jeden z najdłaższych galicyjskich tuneli przy 
budującej się kolei wąskotorowej Przeworsk-Dynów. 
Kolej tę budnje wydział krajowy. Tnnel  przebity 
jest 600 m. długi, wnętrze jego częścią obmurowa- 
ne, częścią wyłożone betonem. 

Ze Stamisławowa donoszą do Kuryera lw., 
že major Więckowski uwięziony został za nadużycia 
asenterunkowe, oraz, że w tej sprawie odbyła się w 
Czortkowie rewizya u faktora Chaima Frankla. Do- 
niesienie to jest o wiele prawdopodobniejsze, niżeli 
pierwotne wiadomości 0 posadzeniu Więckowskiego o 
szpiegostwo. 

Ze Skałatu donoszą ze źródła dobrze poinfor- 
mowanego : Pogłoska o przejściu kozaków do powia- 
tu skałackiego jest nieprawdziwą. 


Z Brodów piszą nam: W ostatki rozchulały 
się Brody. Wspomnieć musimy tu oprócz innych 
licznych zabaw z tańcami o dwóch, które urządzone 
na cele dobre zasługują na to. — Pierwszy bal na 
rzecz tut. bursy chrześcijańskiej staraniem komitetn 
przeważnie  profesorskiego udał się pod każdym 
względem znakomicie. Drugi dnia 15 bm., na cele 
pokrewne pierwszemu, przyniósł do kasy na kolonie 
wakacyjne kolejarskie tak samo jak pierwszy przeszło 
200 koron. Mozolnej pracy komitetu kolejarskiego 
i tutejszego garnizonu należy się uznanie, ża bawio- 
no się dobrze i tańczono w sali restauracyjnej tak 
samo, jak i tamtego roku, świetnie udekorowanej. 
Zestawiamy oba te bale dlatego, bo cel ich jedna= 
kowy, Obie te instytucye pomagają niezamożnym ro- 
dzinom w kształcen u ich dzieci pod względem mo- 
ralnym, patryotycznym i społecznym. Znaliśmy dzieci 
kolejowe, które powróciwszy Z Tuchli z rumianemi 
buziakami i grzecznie się ukłonić potrafiły i roz- 
tropnie odpowiadały na zadawane im pytania, podczas 
gdy te same dzieci, wyprawiane po raz pierwszy do 
Tuchli, zasługiwały na miano tak zwanych „dzikusów*. 
Tak samo się ma rzecz i w bursach pod opieką 
światłych ludzi, Że tak wychowane dzieci będą od- 
porniejsze w późniejszym wieku na nie mądre 
podszepty źle zrozumiałego socyalizmu, nie ulega 
wątpliwości. Bóg więc wam zapłać, zacny komitecie 
profesorski i kolejarski za wspomożenie kas dla ma- 
luczkich. Z. 


Z Trembowil piszą nam: Z powodu zatwier- 
dzenia wyborn na prezesa rady pow. w Trembowli 
nowy marszałek pow., p. Jerzy hr. Baworowski, wła- 
ściciel dóbr i poseł na sejm, ugaszczał d. 14. bm. 
obiadem w lokaln kasyna miejskiego w Trembowli 
nową wybraną radę, oraz ustępującą. W czasie tego 
obiadu, do którego zasiadło około 60 osób, panował 
serdeczny nastrój, podsycany gościnnością gospodarza, 
Wygłoszono mnóstwo toastów zarówno na powodze- 
nie w pracy nowozaciężnych członków rady, jak i w 
dowód zasług tych, którzy swoje zadanie dotychczas 
dzielnie spełniali. Hr. Jerzy Baworowski przemawiał 
kilka razy, przyczem nie omieszkał zapewnić, że o 
ile jego zdolności pozwolą, a na chęciach mu nie 
brakuje, odda się na usługi powiatu, powierzonego 
jego pieczy autonomicznej. Z pośród innych mowców 
wspomnieć należy toast, wzniesiony przez miejscowego 
dziekana gr. kat., ks. Załuckiego (po rusku), nawoły- 
wujący do zgody, miłości, jedności i łączności Pola- 
ków z Rusinami — i aby te dwie narodowości, 
dzieci tej samej ziemi, nie patrzyły na siebie wrogo. 


Z Podwołoczysk donoszą, że od pięciu dni 
nie nadszedł tam od strony rosyjskiej ani jeden po- 
ciąg towarowy, jakkolwiek przed wybnchem wojny 
przychodziło ich dziennie kilka. Prywatne magazyny 
na zboże stoją obecnie puste. 


Glinnej Na 


Kronika powszechna. 


$ Awanturmicze pogłoski. Korespondent rzymski 
dziennika paryskiego Temps dostarcza dalszych 
informacyj w sprawie ekspedycyi, którą Garibaldi 
chce przedsięwziąć przeciw Austro- Węgrom. Ów ko- 
respondent twierdzi. że we wszystkich większych 
miastach włoskich Garibaldi założył biura werbnn- 
kowe dla swojego legionu i że w tych biurach zgła- 


m_m EZ Z ZZ ZZOZ, 


jaskrawych, 


szają się bardzo liczni ochotnicy. Można ich liczyć 
na tysiące do tej pory. Garibaldi zakupił 10.000 
mundurów t. zw. „czerwonych koszul* i przeszło 
10.000 czapek (kepi). 

$ Samobójstwo malarza. W Wiednin zastrze- 
lił się wczoraj 57 lat mający artysta malarz, po- 
chodzący z Krakowa, Ludwik Gestlek, Urodził się 
on w Krakowie i tam ukończył akademię sztuk pię- 
knych, poczem jako stypendysta wiedeńskiej akade- 
mii sztuk pięknych bawił w Wiedniu i odbywał 
liczne podróże. Był malarzem rodzajowym. Przyczy- 
ną samobójstwa był brak funduszów do życia. 


g Biblioteka pokoju. W tych dniach otwarta 
została uroczyście w Chrystyanii norweska biblioteka 
pokoju z fundacyi Nobla. Na uroczystości wygłosił 
radca s'anu Covland przemowę, w której zaznaczył, 
iż z tą bibloteką, obejmującą dopiero około 4.000 
tomów, meu być połączona działalność gaukowa! 
w dziedzinie sprawy pokoju i sądów rozjemczych ; 
biblioteka będzie niejako naukowem środowiskiem, 
prawa ludowego i państwowego, oraz pokrewnych: 
nauk, a na pokrycie kosztów utrzymania przeznaczo- 
ny jest fundusz w sumie 30.000 k. Nadto opraco- 
wany został plan, według którego z biblioteką zwią- 
zaną ma być międzynarodowa Akademia prawa lu- 
dowego, która składać się będzie z 6 członków Nor- 
wegozyków i 10 cudzoziemców. Zadaniem Akademii 
ma być udzielanie wyjaśnień w międzynarodowych 
sprawach spornych, stanie się zatem dopełnieniem 
istniejącego już sądu rozjormczego w Hadze. 
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Próbki stylu szkołnego. 

Baran sprawia jeszcze po zgonie przyjemność 
miłym dźwiękiem swoich kiszek, sę 

, Dawniej ludzie umierali w późnym wieku, al- 

bowiem sztuka lekarska stała jeszcze na nizkim sto- 
pniu rozwoju. 
; Wieloryby odznaczają się niewygodnym kształ- 
em. 


Z całego świata. 


Madryt 17. lutego. Kościół klasztoru 
w Santilana został obrabowazy. Skradziono 
przedmioty złote i srebrne wartości 2 milio- 
nów. Sprawcy uszli 


| Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich koloi 
państwowych. Dnia 16. lutego. 1904 o godzinie 7 


rano — Czerniowce -|]-2*8 Tarnopol —*—, Lwów 1:2 
Skole --25, Przemyśl ——, Jarosław -14 Tanso 
——, Nowy Zagórz +25, Kraków ——, Praga 4-08, 


Wiedeń +22, Semmering —20, Bud 
Tsohl +04 Biva +-3:3, Tryest 4-74; Olrik WE 


Ostatnia moda. 


Pierwsze tygodnie postu odznaczają się 
u nas zastojem publicznych rozrywek i ciszą 
w życiu towarzyskiem. Żyjemy wspomnienia- 
mi karnawału, odpoczywamy, koimy podra- 
żnione nerwy na małych, zupełnie ĉntimes 
herbatkach, szepczeimy sobie, jak to było... na 
tym lub owym alu albo wieczorze, serdeczne 
przyjaciółki nie szczędzą nam słodko złośli- 
wych uwag i powoli zaczynamy myśleć nad 
rautową, koncertową lub obiadową tualetą. 
Tu miniony karnawal powinien dostarczyć 
nam potrzebnego materyału, to jest jakiegoś 
fond, jakiejś podstawy do nowej, ładnej a 
oszczędnej kombinacyi tualetowej. I tak: Ja- 
kaś jedwabna, balowa suknia, trochę podni- 
szczona, po chemicznem wypraniu daje się 
doskonale przy obecnej modzie przerobić, 
przybrać, przeistoczyć. Trochę koronki, gazy 
umiejętnie zastosowanej, kilkanaście łokci 
tiulu, trochę wstążek i dużo, bardzo dużo 
gustu — oto powinna wyjść elegancka całość, 
względnie małym kosztem. 

Slicznie na koncert lub obiad wygląda 
biała, jedwabna suknia, przybrana tiulem, gazą 
i koronkami czarnemi lub ocre. Wogóle kolor 
„prese“ biały lub przybierany kolorem creme, 
ivory, ocre, jest niezmiernie modny. Począw- 
szy od młodziutkiej osoby a skończywszy na 
mamie a nawet babci, biało ubrać się może 
każda z nas i zawsze stosownie i elegancko 
wyglądać będzie. Le blanc wa pas d'age. 

Skoro mowa o kolorach, zaznaczyć mu- 
szę, że kolor puce, to jest pchły, odniósł z 
końcem tej zimy stanowcze nad mnymi zwy- 
cięztwo; najpiękniejsze tualety wykańczają 
właśnie w tym kolorze. Les grands faiseurs, 
to jest wielcy paryzcy krawcy, dowodzą, że 
ta piękna królowa-męczennica, Marya Anto- 
nina, pierwsza przywdziała tego właśnie ko- 
loru szatę. Ukazała się pewnego razu w sukni 
z taffetas (tak modnego teraz) odcienia 
orzechowego, lśn'ącego jakimś niezwykłym 
połyskiem. 

— Oh! — rzekł król — ten kolor puce 
jest prześliczny !... 

Zgromadzone damy przyjęły uśmiechem 
tę nazwę, która wraz z kolorem doszła aż do 
naszych czasów. Koronki irlandzkie, coraz to 
więcej wchodzące w użycie, prześlicznie odbi- 
jają przy tej właśnie barwie. 

Zaznaczyć muszę, że rękawy przybrały 
w ostatnich czasach olbrzymie rozmiary ; 
Baa laty noszono wielkie bufy, coś w ro- 

zaju balonów przy obsadzie ramienia; otóż 
rękawy tamtejsze są wprost naszym prze- 
ciwne, wązkie od góry, 8 z wielką bufą po- 
niżej łokcia. W tem, jak we wszystkiem, 
trzeba unikać przesady, a głównie stosować 
się do osobistych zewnętrznych warunków. 
Takie olbrzymie bufy wymagają dużego 
wzrostu i średniej tuszy, osoba wzrostu ma- 
łego zawsze niezręcznie w takich balonach 
wyglądać będzie. 

Aksamity, tak zwane luminex o barwach 
rzyczących, są w wielkiem nży- 
ciu na bluzki, bolera, żŻakieciki. W dzień 
wygląda to rażąco, wieczorem ale, przy silnem 


oświetleniu, bardzo ładnie. Takie bolero ko. 
loru vert Epinal, przybierane gronostajami i ko- 


ronką Vieux-Venise a włożone na biały gazo- 
wy lub krepowy żabot, trochę oryginalnie, ale 
elegancko i strojnie wygląda. 

Wogóle biała krepa jest bardzo en vogue 
Przekonano się, że gaza lub mousseline de soie 
są bardzo piękne, ale zarazem niepraktyczne, 
bo to prawie na raz sztuczka. Krepa, choć 
trochę droźsza, jest bardzo trwałą, ślicznie 
wygląda, mianowicie w plisowaniu, posiada 
piękną matową białość a po przybrudzeniu 
daje się dobrze oczyszczać chemicznie, nie 
tracąc przytem gumy i świeżości. 

Czy wiecie szanowne panie, jaki jest 
obecnie najmodniejszy brelok w Paryżu? Oto 
na bardzo grubym, złotym łańcuchu wisi 
glowa japończyka; takich głów może być 
dwie lub trzy, im więcej, tem ładniej — dla- 
czego?... Niewiadomo. 


o M 


A, 


biskupów zaczną się dnia 28. bm. pod prze- 
wodnictwem kardynała Gruschy. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Z galic. Tow. muzycznego. Próba z orato- 
ryum Matthaus-Passion J. S. Bacha odbędzie się 
w sobotę 20. bm. o 8- 7., wieczorem, a nie We 
czwartek. | | 

+ „Maryę* Melcera wystawiono wczoraj po raz 
|pierwszy w warszawskim teatrze Wielkim z p. Bo- 
"huas-Hellerową w roli tytułowej. 


| Repertuar teatru iwowakiego 
W czwartek „Faust“ Goethego. 
W piątek „Aida* opera Verdiego. y 
W sobotę „Poniedziałek karnawałowy 

ktach Hartlebena. s ! i 

Wi W niedzielę popoł. „Antonina Sabsier* Coolus'a. 
W niedzielę wieczór „Żydówka* opera w 5. aktach 


Halevy ego. 


Sejm pruski. 


Berlim 17. lutego. W sejmie pruskim 
podczas dyskusyi nad budżetem górnictwa, 
przy tytule „koszta ruchu kopalni“, zabrał 
głos p. Korfanty i polemizował z wywo- 
dami p. Volza, który zaprzeczył, aby górnicy 
na Slązku górnym mieli jaki powód do skarg 
i żalów. Mowca wezwał p. Volza, aby udał 
się na Slązk a tam się przekona o krzywdach 
i cierpieniach, jakie znosić muszą robotnicy. 
Dalej opisywał mowca stosunki robotnicze na 
Słązku górnym, gdzie wśród urzędników pa- 
nuje ogromna korupcya. 

` Minister Moeller odpowiadając p. Kor- 
fantemu oświadczył, że rozczarował się, gdyż 
spodziewał się czegoś wielkiego a spotkał się 
z czemś bardzo małem. Jeżeli — mówił da- 
lej — Ba Korianty wspomniał o korupcyi 
urzędników a nie wymienił nazwisk, to uczy- 
nil coś, czego parlamentarnie nie cheę na- 
zwać, 8 co w Życiu zwykłem nazywa się 
oszczerstwem. 
w. P. Korfanty oświadozył, iż spodziewał 
się, że minister może pojmie, dlaczego on nie 
chce wymieniać nazwisk urzędników. Gdyby 
podobne słowa padły z ust ministra poza 
izbą, toby niowca wiedział, jak zażądać sa- 
tysfakcyi. 

Prezydent izby, objąwsz rzewodni- 
ctwo, oświadczył, że T się iż mini- 
ster Moeller użył silnego wyrażenia wobec p. 
Korfantego. Owóż mowcea podnosi, że gdyby 
da E Sor izby użył podobnego wyra- 
enia do ministra, to mowca, jak 
izby, skarciłby go za to. ad by ż 


malejskiego. 


eziuki: w 5 


Filharmonia. 

W środę koncert van Dycka, nadwornego śpiewaka 
opery wiedeńskiej. 

we czwartek 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie 0 godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


—— 


koncert Jana Kubelika. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczta) 


— Ks. kardynał Puzyna wydał z okazyi postu 
list pasterski o czci Niepokalanej Dziewicy, Matki 


Bożej. 
Z POZNANIA 


(Telegrafe.. i pocztą.) 

— Sejm Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
zwołany został na dzień 28 bm. do Poznania. Król 
mianował komisarzem rządowym naczelnego prezesa 
v. Vałdowa, marszałkiem barona" Wilamowitza-Mó1- 
lendorf, wicemarszałkiem hr. V. Kónigsmareka. 


— Dhiennik pozn. twierdzi, że w tym roku 
nastąpi w Niemczech brak robotników rołuych, a to 
w następstwie wojay Rosyi z Japonią. Wiadomo, że 
co rok kilkadziesiąt tysięcy robotników przybywa z 
Królestwa polskiego do Niemiec, gdzie pracują od 
1 kwietnia do 15 grudnia. Rosyjska władza jednak 
teraz zamknęła granieę prawie zupełnie dla wychodź- 
ców, raz dla tego, ponieważ o ile możności wszyscy 
młodzi robotnicy mają służyć w wojsku, a po dru- 
gie dlatego, że powstałby może, brak robotnika w 
krajach pod rosyjskiem panowaniem. Wójtowie mają 
tylko dla takich osób wystawiać karty (przepustki), 
które koniecznie muszą na robotę wychodzić. Mto- 
dym, którzy jeszeze nie odsłużyli wojskowości, albo 
jako dawniejsi żołnierze są zobowiązani do ćwiczenia, 
nakazano przepustek odmówić. Landraci, komory cel- 
ne, a mianowicie straż pograniczna ma ostry nakaz 
uważania na mężczyzn, przechodzących przez granicę. 
Chociaż wolno dopiero dnia 1 kwietnia przechodzić 
przez granicę, to jnź teraz próbuje wielu ludzi 
przejść, aby tem prędzej i tem lepsze miejsca dostać, 
Obecnie już przechodzi wielu młodych Indzi granicę 
ukradkiem, w nocy, nieraz brodząc aż po usta w 
wodzie, przez rzekę graniczną. Straż pograniezna jest 
podwojona, a uważa tem piłniej, W tych dniach ko- 
ło Gorzowa przechodziła spora liczba robotników w 
nocy przez Prosnę. Kozacy się zjawili, lecz zdołali 
tylko jednego zranić, a reszta wychodźców przedo- 
stała się na drugi brzek rzeki na Slązk. 


Kramkfart i7 lutego. Do Jrankfurter 
Zig. donoszą, że rząd rozwiązał Er mos- 
kiewskie. Jedni utrzymują, że stało się to z 
powodu treści adresu, wysłanego do cara, 
drudzy zaś, iż rozwiązanie nastąpiło dlatego, 
że ziemstwo oparło się płaceniu podatku wo- 
jennego. 

„, Berlia 17. lutego. Do dzienników tu- 
tejszych donoszą. iż nad jeziorem bajkalskiem 
zginęło 600 żołnierzy rosyjskich z powodu 
mrozu, który ma tam dochodzić do —40"5 

Kopenhaga 17. lutego. Powołano tu 
1500 żołnierzy artyleryi portowej na świcze- 
nia w obronie wybrzeży. 

3% myje 17. lutego. Ks. Ludwik Napoleon 

7 2l wczoraj wieczó i i ń 
Tiisa j wieczór wia Wiedeń do 

St. Etienne 17. lute Na k i 

: go Na kongresie 
socyalno - demokratycznym wygłosił żem 
dłuższe oświadczenie, dotyczące wojny rosyj- 
sko-japońskiej i francusko-rosyjskiego sojuszu. 
Mowca podniósł, że jeżeli tego wymagać będą 
okoliczności, partya socyalno-demokratyczna 
poruszy sprawę w parlamencie. Chodzi nam 
o pokój, którego sobie życzymy i wypowia- 
w maa 1 A a będziemy się starali 
i wać dla dzieła pokoju i j 
sei 1 pokoju i socyalnej spra- 


Woi ą a K e (4 
jna rosyjska - japońska. 
Warszawski k jenni 
smañstiego i orespondent Dziennika Po- 
> Petersburga dochodzą jak najgo 
wiadomości. W sterach zadząc ŚM EE 
przygnębienie, latwe zresztą do wytłómacze- 
nia. Ta wielka, błyszcząca, imponująca potę- 
ga Rosyi, jej krok na wschodzie przepadły 
obrócił się w niwecz w przeciągu czterech 
dni i nie ma nadziei, aby się to tak prędko 
odrobić dało. Car już w rozpaczy. Chwiłami 
rzuca sę, chwilami płacze. Rzuca się i gnie- 
wa na swą dyplomacyę, na administracyę, 
płacze nad flotą, którą uważać należy za 
straconą. Wini dyplomacyę swą, a hr. Lams- 
dorfa na czele, że go w wojnę nieszczęśliwą 
zawikłała. Jest to niesłuszne. Dyplomacya 
wysoka nie chciała wojny, przynajmniej na 
razie, nie pragnęła uwikłać się w nią i zwle- 
kać, zwlekać jak najdłużej. Ale ją okpiono 
Er DO wojną w chwili, kiedy 
n ego wcale jeszcze nie 3 i 
To leży dziś jak na Woni, PORA 
„Od kilku dni widać na ulicach Warsza- 
wy i „pułki sybirskie*. Nie są one wcale sy- 
birskie, tylko to są wybrańcy z pułków miej- 
soowych, konsystujących w kraju, które ubra- 
no w mundnr sybirski, czyli właściwie do 
zwykłego munduru dodano im zamiast zwy- 
Ey yapak, gerne bermyce kałmuckie, 
rne z obwisłemi na twarz i na cał 
kudłami baraniemi. Entuzyazmu na a 
tych żołnierzy, tak prostych, jak oficerów, nie 
można było wyczytać. Tylko wieczorem 'pra- 
wie wszyscy z nich, jakich spotkało się, bądź 
po kilku razem, bądz pojedyńczo, byli bardzo 
pijani. „Za każdą taką grupą podciętych szło 
znów kilku lub kilkunastu łobuzów warszaw- 
skich, świszeząc przerażliwie. 

P Oto mniej więcej cały „nastrój wojen- 
ny“, jaki okazuje na zewnątrz Warszawa. 
Wewnętrzny nastrój oficyalny, zwłaszcza woj- 
skowych, jest — jak wszędzie —- bardzo smu- 
tny. Wszyscy się pocieszają, Że: „oddamy 
Japończykom na lądzie“. Może być. Dotych- 
szas jednak trudno zaprzeczyć taktowi, że 
nie na lądzie pobiły Rosyę z kretesem. j 


Telegramy i elefonenaty. 


Rada państwa. 


Wiedeń 17. lutego. Ogłoszenie zwoła- 
nia Rady państwa nastąpi niebawem. Termin 
zwołania naznaczono na 3. marca. Rząd na 
przedwielkanocną sesyę uie wniesie przedło- 
żeń większej wagi, ponieważ Młodoczesi nie 
pozwolą na przeprowadzenie nawet projektów 
rządowych, znajdujących się na porządku 
dziennym. Sesya przedwielkanocna będzie 
krótka i potrwa ledwo trzy tygodnie, a zada- 
niem jej będzie przedewszystkiem załatwienie 
kontyngentu rekruta. Gdyby Młodocżzesi za- 
stosowali obstrukcyę także do kontyngentu 
rekruta, to rząd pod koniec marca prawdo- 
podobnie odroczy formalnie sesyę, lecz zwoła 

onownie Radę państwa w połowie kwietnia. 

Po Wielkanocy Rada państwa również nie 
będzie obradowała długo, ponieważ w maju 
zebrać się mają delegacye wspólne aby uchwa- 
lić budżet wspólny na rok 1905. Minister- 
stwo wspólne ma już gotowy budżet na 
rok 1905. 


Delegacye. 


Wiedeń 17. lutego. W ciągu: dalszym 
wczorajszego posiedzenia delegacyi wę 
gierskiej podczas dyskusyi nad budzetem 
ministerstwa spraw zagranicznych, hr. Tisza 
zwróciłsię przeciw onegdajszym wywodem hr. 
Apponyi'ego i podniósł, iż hr. Gołuchowski nie 

rzedstawił w swem exposć trójprzymierza, 
jako jedynej kombinacyi; zaznaczył tylko, że 
ona dla monarchii austrysckiej jest najodpo- 
wiedniejsza i pozostanie mu wierną, „óki 
istniejące warunki przemawiać będą za jego 
utrzymaniem. Żadnemu z państw, należącemu 
do trójprzymierza, nie przysługuje jakikolwiek 
wpływ na rozwój siły zbrojnej innego z państw, 
wchodzących w skład tego przymierza. Skutki 
istnienia trójprzymierza widoczne są w po- 
kojowem ukształtowaniu się stosunków za 
granicą; wydatki na cele wojskowe wskutek 
istnienia jego nie powiększyły się, lecz owszem, 
się zmniejszyły. W ostatnich 20 latach byli- 
byśmy dałeko więcej wydali, gdyby nie trój- 
przymierze, które ustaliło stosunki pokojowe 
za granicą 

W sprawie porozumienia z Rosyą co do 
polityki na Bałkauie, podnosi hr. Tisza, ża 

aństwa postępują równolegle i nie mają wcale 

na celu polityki ekspanzywnej. W tem leży 
też nadzieja, że gdyby wśród dzisiejszych sto- 
sunków utrzymanie Status gno na Bałkanie 
było niemożliwe i gdyby zaszła konieczność 
powzięcia nowych decyzyj, nasze porozumienie 
z Rosyą i wśród zmienionych stosunków da 
się także utrzymać W końcu podnosi mi- 
nister, że wśród dzisiejszych stosunków można 
być zadowolonym z przeprowadzenia tej dro- 
bnej cząstki reform, jakiej na Bałkanie do- 
konano i oświadcza, iż rząd węgierski solida- 
ryzuje się z polityką hr. Grołuchowskiego. 

Delegacya przyjęła projekt budżetu mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych za (rza 
do dyskusyi szczegółowej i uchwaliła hr. 
Gołuchowskiemu votum zaufania 
za jego politkę wszystkimi głosa- 


Z Petersburga piszą : 

Newski Prospekt : tysiąc lamp elektry- 
cznych, jak tysiąc słońc zastygłych wśród 
śnieżnej zamieci, świeci martwym blaskiem, 
gdy w koło wszystko wiruje, skrzy się... śmi- 
gają sanie, walą niezliczone tłumy: to co- 
dzienny obraz, to lśniące cielsko potworu, 
targane nieustannym spazmem; każda czągst- 
ka, każdy jego nerw z osobna zda się drgać, 
a wszystko razem jakby zastygło w nieustan- 
nym ruchu. 

Na rogu, skrzepły prawie od chłodu po- 
słaniec; szron osiadł mu na brodzie i wą- 
sach, leniwie z nogi na nogę przestępuje, rę- 
ką rozciera skotniałe uszy, w drugiel trzyma 
plikę „telagramów*. i 

— Ach, gdybyż choć jeden sprzedać, po- 
szedłby na rozgrzewkę. i 

Žal mi biedaka, kupuję. 

„Poseł japoński wyjeżdża, stosunki dy- 
plomatyczns zerwane. 

— Piotrze Wasyljewi „U — powiadam 
do mego towarzysza — wojna! 
` — Zkądżeby wojna, przecie nie było 
jeszcze „manifestu“, 


mi przeciw głosom delegatów : Ugrona, Oko - 
licsanyi' ego, Apponytego i Rakovszky'ego. > i j 3 2 . s e 
Lecz Js poń i i 
IKouferencye biskupów. NOGE, eT dekal naan 


Nazf:utız setki posłańców przebiegają 


Wiedeń 17. lutego. Vaterland ogłasza, | 
ulice stolicy : 


| że tegoroczne wiosenne konferencye komitet gs 
«e 1:: 


r 3 : 3 A= , 


— Bitwa była, flota pobita ! 

D'gnął lud cały. niezliczone tłumy cią 
gną przed zamek cesarski. 

Oto na ścianach pojawiają się białe pla- 
katy: 

„My z Bożej pomocnej łaski“... 

Manifest krótki, bez entuzyazmn, 
grzmiących frazesów — wojna! 

Stało się — wojna! i tłum spokojnie 
wraca do domów. 

Ulicom wraca ich wygląd codzienny, nie 
brak też humorystycznych incydentów: W 
operetce usunięto z afisza „Głejszę* — to po- 
czątek bojkotu ! 

Jednak szczery ten jenerał Aleksiejew, 
nie lada odwagi trzeba, aby taką depeszę 
rzucić w te tłumy. 

— Zna lud, któż u nas czytuje gazety ? 
Stolica nie stanowi Rosyi, a te kilkadziesiąt 
tysięcy inteligencyi nie stanowią — ludu. Zaś 
owe sto milionów... co też ich obchodzi Ja- 
ponia, kwestwa wschodnia i... honor Rosyi! 

— No ale bić się będą? 

— Gdy taki będzie rozkaz... bić się będą 
i do ostatniej krwi kropli. 


bez 


Gmach Tow. Czerwonego Krzyża w oblę 
żeniu! Panny, wdowki, mężatki, rozwódki, 
młodziutkie podlotki, trzęsące się staruszki, 
wszystko to szturmuje zacieklej, niż japoń- 
czycy na Port Artura. Niewidzialna dłoń wy- 
wiesiła napis: „Zpowodu kompletu sióstr miło- 
sierdzia, więcej kandydatek nie przyjmu- 
jemy“ 

No, no, już widzę zapał miłosierdzia 
większy, niż zapał bojowy. 

Tymczasem w pałacu cesarzowej matki 
zbierają dobrowolne składki. Lista ofiaro 
dawców rośnie potężnie. Moskwa ofiaruje 
kilka milionów, potrzeba wam wdowich gro- 
sików? — nie brak. Oto grono biednych u- 
rzędników cbowiązuje się część pensyi mie- 
sięcznie wypłacać na rzecz Czerwonego Krzy- 
ża. Chłopi krwawo zebrany grosz kładą na 
ołtarzu miłosierdzia. 


” 
. 


Jednak idę na miasto. Na ulicach ruch. 
Zatalowało stołeczne morze, rozkołysało się i 
wzburzyło do dna. Wszędzie tłumy, lecz to 
nie lud — to motłoch. To zwierzę nerwowe 
a bez rozumu wiecznie chciwe wrażenia — 
„panem et circenses*. 
Policya galopując na dzielnych koniach, 
ledwo jest w stanie w karbach utrzymać te 
masy. Chłopcy przeraźliwie świszczą w orze- 
chy, ktoś rozpoczyna hymn, zdejmują czapki... 
śpiew nagle ustaje.. mokre płatki śniegu pa 
dają na obnażone głowy. 
Skręcam w boczną ulicę, ciemno tu i ci- 
cho tak błogo po szarpiącym nerwy tumul- 
cie. Zkądś dolatują łagodne tony muzyki, 
melodya tęskna i rytmiczna. Niespodzianie z 
za rogu wychyla się pułk, na czele kapela 
wojskowa Idą krokiem ciężkim, rytmicznym, 
lud rosły, na głowie czarne czaj.ki baranie, 
szare płaszcze, w ręku broń z bagnetem, sza- 
re znaczone tobołki na plecach, u boku bły- 
szczące, mosiężne imbryki. Kazano im wołać 
„hura* i ztym okrzykiem bezdźwięcznym, 
jękliwym, znikają w ciemności i Śnieżnej 
zamieci. ` 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Petersburg 17 lutego. We Władywo- 
stoku ogłoszono stan wojenny. Wszyscy mie- 
szkańcy, którzy nie mogą się wykazać, iż 
mają żywność na ośm miesięcy, muszą opu- 
śció miasto. 

Kolonia 17. lutego. Do Kóln. Ztg. do- 
noszą z Petersburga, że wszystkie wiadomości 
o wylądowaniu Japończyków, czy w Talien- 
wanie, czy też w okolicy, są nieprawdziwe. 
Gdyby w pobliżu Portu Artura Japończycy 
wysadzili na ląd znaczniejsze oddziały woj- 
ska, musianoby o tem wiedzieć. 

J.oudy 17. lutego. Z Czifu donoszą do 
Duily M:il, że cztery rosyjsk.e okręty wojen 
ne i dwa krążowniki wypłynęły celem poszu- 
kiwania floty japońskiej. Kapitan jakiegoś 
niemieckiego» statku dał flocie rosyjskiej przez 
sygnały znak, iż flota japońska znajduje się 
pod Weihaiwei. 

Paryż 17. lutego. Agencya Hawasa do- 
nosi z Petersburga : IDemonstracya floty ja- 
pońskiej u ujścia rzeki Yalu zdaje się miała 
na celu odwrócenie uwagi Rosyan od wię- 
kszych ruchów wojsk japońskich, które od- 
bywały się pod ochroną krążowników japoń- 
skich, a które mają na celu przerwanie połą- 
czenia kolejowego z I'ortem Artura. 

Londyn 17. lutego. [o Biura Reutera 
donoszą z Niuczwangu: Rosyanie wzmacniają 
tutejsze fortyfikacye. Admirał Aleksiejew udał 
się wczoraj w towarzystwie sztabu z Portu 
Artura do Charbina. 

Londyn 17. lutego. 7imes donosi z To- 
kio: Niemiecki okręt „Emma* został wzięty 
w niewolę w pobliżu Jokohamy. Wiózł on 
dynamit do Portu Arthura. 


Chiny uzbrojone 


Londyn 17. lutego. Do dzienników tu- 
tejszych donoszą, że 70000 wyborowego woj- 
ska chińskiego stoi w Peczili, rzekomo dla 
ochrony neutralności. W rzeczywistości Chiny 
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JERZY OMPTEDA. 


Denise de jiontmidi. 


Romans, 
(Ciąg dalszy.) 

Pod koniec roku przyszła wreszcie cięż- 
ka godzina i młoda kobieta wydała na świat 
córeczkę. Dziecko nie było siłne, ale wyda- 
wało się być dobrze zbudowanem i zdrowem 
— jak lekarz oznajmił Robertowi Robert 
jednak nie bardzo był ucieszonym, uroił był 
sobie, że musi mieć syna. Zresztą nigdy Je- 
szcze nie widział dziecka, które dopieroco na 
świat przyszło i dlatego, gdy zobaczył swoją 
córeczkę, był niemile zdziwiony. Pozostawił 
też dziecko zupełnie pielęgnacyi kobiety z są- 
siedniej wsi, która przed kilkoma miesiącami 
została matką, zaraz potem owdowiała a te- 
raz oddała swoje dziecko na wychowanie wła- 
snym rodzicom. 

Natomiast o Denisę bardzo się Robert o- 
bawiał, jakkolwiek lekarz zapewniał go, że 
jej stan jest zupełnie normalny, jak wszyst 
kich przeciętnie kobiet w takich warunkach. 
Robert jednak nie chciał wierzyć, aby to był 
stan normalny. Sądził, że jego żona jest nie- 


czekają na stosowną chwilę, aby uderzyć na 
Rc yan, Prasa chińska oświudcza, że między 
Rosyanami a innymi FKauropejczykawmi jest 
wielka różnica. Wrogami Chin są tylko Ro- 
syanie; wszyscy inni cudzoziemcy mogą bez- 
piecznie mieszkać w Czinach. 

Waszyngton |7. lutego. IDepar'iament 
państwowy jest zdania, że wobec zasadnicz-j 
zgody mocarstw na projekt Stanów Zjedno 
czonych co do neutralności Chin, można uwa- 
żać tę sprawę za załatwioną. Sądzą dalej. że 
dyskusya co do szczegółów tej sprawy nie 
byłaby obecnie wskazaną, a na przeprowa- 
dzenie jej nadejdzie stosowna pora, gdyby 
neutralność Chin z wyjątkiem Mandżuryi zo- 
stała przez kcgo naruszoną. 

Tientsin 17, lutego. Wicekról Juanszi- 
kaj doniósł tutejszemu francuskiemu genera- 
łowi, jakc najstarszemu z obecnych tam ge- 
nerałów, że celem skoncentrowania wojska 
chińskiego w Paotingfu jest ochrona granicy 
Chin nad rzeką Liau. 


Rozkaz Alekniejewa. 


Port Artura |7. lutego. Namiestnik 
Aleksiejew wydał następujący rozkaz dzienny : 
„Bohaterskie wojsko i flota zostały mi z naj- 
wyższej strony powierzone Obecnie, kiedy 
wzrok cara, Rosyi i całego Świata na nas 
jest skieroweny, musimy pamiętać o tem, że 
mamy święty obowiązek b'onić cara i ojczy 
zny. Rosya jest wielką i potężną Jeśli nasz 
nieprzyjaciel jest silny, to powinno to nam 
dodać nowych sił, abyśmy go pokonali. Wiel 
ki jest duch rosyjskich żołnierzy i maryna- 
rzy. Nasza armia i nasza marynarka ma wiele 
sławnych nazwisk, które nam w tej chwili 
powinny służyć ze przykład. Bóg, który za- 
wsze popiera sprawy sprawiedliwe, uczyni to 
także obecnie. Bądźmy zgodni i przygotowa- 
ni do dalszej walki. Niechaj każdy zachowa 
spokój umysłu, aby módz lepiej spełnić swój 
obowiązek; niech każdy pokłada nadzieję w 
pomoc Wszechmocnego, niech wypełnia swą 
racę i pamięta, że modlitwa do Boga i służ- 
a dla cara nigdy nie są stracone. Niech żyje 
car i Ojczyzna. Bóg z nami. Hurra." 


Nowe starcie 


Tokio 17. lutego. Biuro Reutera donosi: 
Podług nadeszłych tu wiadomości japońska flotą 
torpedowa zaatakowała ponownie fio'ę rosyjską 
w Porcie Artura dnia 14. bm. Rzekomo jeden 
okręt rosyjski został uszkodzony. 


Flota z Władywostoku 


Londym 17. lutego. Daily Chronicle 
donosi z Tokio z dnia 15. bm. Japońskie tòr- 


‘| pedowce ścigają rosyjską flotę władywostocką 


koło północno zachodnich wybrz ży Japonii. 
Londyn 17. lutego. Daily Telegraph 
donosi z Tokio, że krąży tam  pogłoska, iż 
rosyjskie krążowniki wróciły do 
ładywostoku. 

Londym 17. lutego. Biuro Reutera do- 
nosi przez Nowy Jork pod datą wczorajszą : 
Mieszkańcy Władywostoku, którzy opuścili 
miasto, donoszą, że Władywostok nie jest 
przygotowany na stawianie oporu Niema tam 
ani torpedowców, zdolnych do walki, ani min. 
Dzikie torpedowców jest uwięzionych na 
lodzie. Rosyanie koncentrują wojska na pół- 
noc od rzeki Jalu, gdyż tam oczekują starcia 
z Japonią i obawiają się, że Japończycy 
przerwą komunikacyę między portem Artura. 
a Władywostokiem. W Seul krążą pogłoski, 
że 3 rosyjskie okręty zostały koło Junganfo 
otoczone przez japońskie okręty. 


Nad granicą indyj. 


Londyn 17. lutego. Biuro Reutera do- 
nosi z Petersburga: (Głenerał-gubernator Tur- 
kestanu a zarazem komendant tamtejszych 
wojsk, generał-lejtnat Iwanow, który od 
pewnego czasu bawił wraz z swoim szefem 
sztabu w Petersburgu, wyjechał do Turke 
stanu. W kołach wojskowych słychać, że 
Iwanow otrzymał polecenie wydania zarzą 
dzeń wojskowych na granicy indyńskiej, a to 
na wypadek, gdyby Anglia zajęłu wrogie 
stanowisko wobec Rosyi albo gdyby usiło- 
wala ie ziąć w Tybecie albo w Persyi 
coś takiego, coby sprzeciwiało się interesom 
rosyjskim. 


Piany i usposobienie Japoń- 
ezyków. 


Berlin 17. lutego. Specyałny korespon 
dent Local Anqeżgera, który bawi w Tokio, 
donosi: Plan dalszej wojny Japończyków jest, 
zdaje się, taki, że blokując linię okrętową z 
Portu Artura do Korei, chce japońska flota 
zamknąć rosyjską przy brzegach. Jeżeli jej 
się to uda, Japonia wysadzi w Korei na 
ląd dwie armie, a trzecią będzie mieć do 
ewentualnego rozporządzenia w Porcie Ar 
tura. 

Zresztą wszystko w Tokio milczy, a 
dziennikarz stoi jakby przed murem nieprze- 
niknionym. Nie ma się Żadnego poglądu na 
stosunki. Ruch wojsk odbywa się tylko nocą, 
a w dzień widać tylko ordynansów, którzy 
roznoszą rozkazy. W Tokio nie widać abso- 
lutnie żadnych patryotycznych manifestacyj, 
wszystko odbywa się jakby automatycznie. 
Dla cudzoziemca usposobienie ludności jest 


wręcz zagadkowem, albowiem Japończyk 


bezpiecznie chora i na palcach włóczył się 
po całym domu, nie wiedząc, z kim troski 


swe dzielić. Wszyscy zaś domownicy pytali go ; 


ciągle : 
— Jak się ma wielmożna pani? 


Doktor zażądał absolutnego spokoju dla: 
|matki i dziecka. Robert więc wziął strzelbę i 


poszedł, — aby jak mówił — popatrzeć, 
wszystko w rewirze jest w porządku. 

Dziecko otrzymało po swej babce imię 
Lucy. Proboszcz wiejski w Montmidi, z po- 
wodu swoich praktycznych kazań i goto- 
wości spieszenia z poradą ulubiony w gmi- 
nie, dopełnił aktu chrztu bez żadnych uro- 
czystości. 

Gdy Denisie nieco się polepszyło, kazała 
sobie przynieść dziecko i wpatrywała się 
w małą twarzyczkę, na której z niewykształ- 
conych jeszcze rysów błyszczała tylko para 
dużych czarnych oczu, potem  przycisnęła 
je do siebie. Była szczęśliwą nad wyraz. Nie 
a 1 og tego, że Robert zupełnie o dzie- 
cko się nie troszczy. I dopiero, gdy już zna- 
cznie później powstała z łóżka 1 ustawicznie 
rozmowę zwracała na dziecko, zauważyła, że 
nie otrzymuje właściwych odpowiedzi. 

Zapytała raz o to mamkę, lecz ta odpo- 
wiedziała krótko: 

— Tacy są wszyscy mężczyźni. To przy- 
chodzi dopiero z czasem. 

Denise się zamyśliła. Przecież jej Robert 


czy 


uAZKE”A NARODOWA 


zwykł swoje zamiary i usposobienie, nawet 
gorączkowe, kryć jakby za żelazną maską. 
Ojcowie synów, powołanych do walki, zacho- 
wują się na pozór zupełnie obojętnie, matki 
są zupełnie spokojne. Jednern słowem, panuje 
w Japonii heroiczne usposobienie i wielka 
pewność zwycięztwa. 


Kronsztad 17. lutego. Admirał Maka- 
row wyjechał do Azyi wschodniej. 

Wiedeń 17. lutego. Wiener Big. ogłasza 
neutralność Austro-Węgier w wojnie rosyjsko- 
jepońskiej. 

Budapeszt 17. lutego. Drziennik urzę- 
dowy ogłasza neutraluość Austro-Węgier w 
wojnie. 

Petersburg 17. lutego. Rząd otrzymał 
deklaracye neutralności ze strony Anglii i 
Danii. 

Petersburg 17. lutego. Kolej transbaj- 
kalska będzie przyjmowała aż do dalszego 
zarządzenia te tylko przesyłki, które nie wa- 
żą więcej, jak 75 pudów; kolej syberyjska 
przyjmuje frachty i ponad 75 pudów wagi. 

Wiedeń 17. lutego, Jremdenblait dono- 
si, że na austryackiego sprawozdawcę o wypad- 
kach wojennych na dalekim wschodzie, któ- 
ry będzie przydzielony do głównej kwatery 
rosyjskiej, upatrzony jest pułkownik sztabu 
generalnego Csioseries-Baesany, przydzielony 


do 46. p. p. Dotyczące rokowania jeszcze nie | — 


są ukończone. 


Port Artura 17. lutego. Rosyjska 
Agencya telegr. donosi: „Po walce pod 
Portem Artura cofnęła się japońska eska- 
dra ze stratą 3 okrętów w kierunku połu: 
dniowym do Czemulpo. W Gensas skon 
centrowanych jest 60.000 wojsk japoń 
skich, które mają maszerować do Man- 
dżuryi. Ciagle przybywają dalsze oddziały 
wojskowe. Nasza mobilizacya odbywa się 
doskonale. W twierdzy Portu Artura ogło 
szono stan oblężenia. Twierdza ta jest nie 
do zdobycia. Komendant Stefel wydał pro- 
klamacyę, która uspokoiła ludność". 


Petersburg 17. lutego. Rosyjska 
Agencya telegr. donosi: „Położenie w Por- 
cie Artura nie doznało żadnej zmiany. 
Koło Inkau stan wody jest bardzo wysoki, 
Brzegi rzeki Jalu między Takuszan a uj- 
ściem rzeki są zalane. Wywiady pułkowni- 
ka Pawłowa wykazały, że nad rzeką Jalu 
od Tatungkau do Balussi nie na Japoń: 
czyków. Według pogłosek panuje w Gen- 
san wielki ruch i czynione są starania 
o zakupno środków żywności. Wysłano na 
lewy brzeg rzek! Jalu patrole konne. 
Wśród ludności koreańskiej panuje wido- | 
czne zaniepokojenie, Chińczycy okazują 
ruchliwość, zaprzestali robót około kolei 
żelaznej i nie chca sprzedawać środków 
żywności ani bydła. Zarządzono kontrolę 
nad chińskiemi biurami pocztowemi i te- 
legraficznemi*', 

Berlin 17. lutego. W niedzielę ogłoszo- 
na neutralność kanału cesarza Wilhelma, 
wczoraj jużzostała zniesioną. 
Władza kanałowa zawiadomiła rosyjską wła- 
dzę portową, że daje jej pozwolenie na prze- 


jazd jedenastu rosyjskich okrętów wojennych, 
które dnia 18. bm. do Kilonii przybędą. 


Londyn 17. lutego. Daily Express do- 
nosi, że na kolei syberyjskiej panuje niesły- 
chane zamięszanie. Kolej jest w wielu miej- 
scach przerwana. Materyały i towary walają 
się na torze. Armia rosyjska w Mandżuryi, 
rozstawiona wzdłuż kolei. nie ma co jeść. 
Mieszkańcy nie chcą sprzedawać Rosyi ani 
koni, ani wiktuałów, gdyż Czunchuzi grożą 
śmiercią każdema, ktoby cokolwiek sprzedał 
Rosyanom.  Czunchuzi prowadzą formalną | 
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walkę podjazdową przeciwko wojsku, które 
strzeże kolei. Rosyanie twierdzą, że Czun- | 
chuzami dowodzą oficerowie jenońscy. 


Rozmaitości. 


Q Garderoba króla Edwarda. Żaden monarcha 
niema tak zasobnej garderoby, jak król angielski. 
W ciągu dnia przynajmniej trzy razy zmienia gar 
nitury. Rano kładzie szlafrok czarny lub szafirowy. 
W tym stroju załatwia korespondencyę, Jeżeli udaje 
się na polowanie, wdziewa myśliwską kartkę—bru- 
natną i kapelusz tyrolski. Podczas pobytu w Buc- 
kingham Palace nie wyrusza odrazu tak ubrany, 
lecz jedzie przez miasto w zwykłym kostynmie spa- 
cerowym i przebiera się dopiero na dworcu, w swo- 
ich apartamentach. Do gry w golfa zmienia strój 
znowu. Po użyciu sportów wraca każe się masować 


i przebiera do obiadu i tak już pozostaje. Edward 
VII. ma 200 garniturów, 100 kapeluszy i czapek, 
80 par trzewików, butów, półbucików itp. Co roku 


obstalowuje sobie 30 garniturów, po za tem musi 
mieć mnóstwo mundurów, będąc pułkownikiem ho- 
norowym 33 pułków zagranicznych. Jeżeli ubranie 
nie podoba się królowi, to wkłada je tylko raz je- 
den, poczem ofiarnje ubogim gentlemanom, „znoszo- 
ne* garnitury oddaje dwom swoim kamerdynerom : 
Anglikowi i Austryakowi, którzy je  odsprzedają, 
czerpiąc stąd znaczny dochód. Król nie jest rozrzu- 
tnym, niektóre garnitury nosi długo, choć rzadko i 


był zupełnie innym, aniżeli wszyscy mężczy- 
źni. Gniewał się, gdy go z innymi na równi 
stawiano. 

Ale mamka miała słuszność: Robert nie 
troszczył się o dziecko. 

Po kilku tygodniach rzekła Denise do 
Roberta : 

— Mój kochany. 
wielką prośbę. 

Robert przysiadł się do niej przy ko 
rainku. Pomimo chłodu nie było na nim ognia, 
gdyż drzewo dużo kosztuje. Robert był 
znużony i znudzony, jak teraz zawsze i za- 
pytał. 

— No, Deniso, cóż takiego? 

Denise była nieśmiałą, gdyż wiedziała, 
że nie może występować z żadnemi propozy- 
cyami wydatków i zaczęła ostrożnie: 

— Możesz mi odmówić. Nie będę się 
gniewać. Chciałabym tylko wiedzieć, czy ma- 
my na tyle pieniędzy, abyś mógł spełnić mo- 
ją prośbę. 

Robert ściągnął brwi i rzekł powolnym 
głosem : 

— Cóż to ma być takiego ? 
| — Mam tylko jedno życzenie — mó- 
wiła z przymileniem — dotąd nie miałam ża- 
dnych i prawda, że mi nie odmówisz? i 

Nie chciał być nieuczynnym, ale gnie- 
wało go, że prawdopodobnie przyjdzie wydać | 
pieniądze, więc rzekł wymijająco : 


mam wielką, bardzo 


3 


pamięta wszystkie; gdyby którego zabrakło, 
sirzegłby odrazu przy półrocznej rewii 
Inaezej ubiera się w Anglii, inaczej zagranica u 
wód — tam daje sobie folgę, chodzi w żakietach, 
marynarkach, nie rzywdziewa fraka do obiadu, nosi 
miękkie kapelusze, słowem odpoczywa od etykiety, 


spo 
garderoby 


Dział ekonomiczny 


8 Krakowska izba handlowi mianowała dele- 
gatem do państwowej Rady przemysłowej Edmunda 
Zieleniewskiego, zastępcą Jana Kwiatkowskiego. 
Uchwaliła także przystąpić do budowy własnego do- 
mu kosztem 325.000 kor 


Z rynków towarowych. 


Rank rolniczy we Lwowie. Duia 17. lu | 


teg. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta] 
koronowa Pszenica gotowa 8'25 do 850, pszenica nowa 
8:10 do 63%, żyto gotowe 650 do 670, nowe 630 do, 


650, owies obroczny gotowy 5'40 do 5'75, nowy 5:25 do 
550, jęczmień pastewny 5'20 do 5'30, jęczmień  browarny, 
5:60 do 580, rzepak 9:40 do 9-75, rzepak nowy 0— do 
0:—, groch pastewny 6:50 do 6:75, PAi do gotowania 
1:50 do 10, wyka 5:50 do 5:75, bobik 5'75 do 6-00, hre- 
ezka 0'— do 0-—, kakurudza nowa 600 do 6'23, stara 


6:20 do 6:30, chmiel za 56 kilo od 120 do 130, koniczyna Zum 


czerwona 65'— do 7T6—, biała 65— do 90-—, 
55— do 80:—, tymotka 2200 do 28—, 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20-50 do 2075 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15:50 do 15 75. 


szwedzka 


Wiedeń dnia 17 lutego. Cukier 1850 do — 

‘— (spokojnie). Nafta galicyjska — — do —— spiry 
tus 46:00 do —=-- (silnie). 

Wiedeń dnia 17. lutego. Kurs w koronach 


i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 935 do 955, 
Żyto słowackie 7:15 do 7:55, jęczmień moruwski 0— do 
0:—, kukurudza na maj 595 do 6:05, owies węgierski 
6:15 do 6%0, rzepak 11:80 do 11'90, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 


—.—, do — —. 


Buday szt duia 17. lutego. Kurs w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8-76 
do 8:77, na pażdziernik 845 do 646, Żyto na kwiecień 
1:04 do 7'05, na pażdziernik 6:96 do 6'98, owies na pa 
ździernik 0:6) do 0 00, na kwiecień 5:82 do 5'84, kukuru 
dza na październik 0— do 0"—; kukurudza na maj 5:48 
do 549, na lip ee 559 do 560, rzepak na sierpień 11:50 
do 11:69, 

Oferty : mierne 

Chęć kuna: słaba. 

Usposobienie: bez ochoty. 

Stan powietrza: deszcz. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 17. lutego. Na giełdzie tutej- 
szej z powodu rozszerzenia pogłoski o mobi- 
lizacyi wojsk austryackich kursą wczoraj, 
spadły. Pomimo zaprzeczenia kcmisarza rzą- 
dowego i urzędowego zaprzeczenia Wiener 
Abendpost, kursa ciągle spadały, gdyż z Bu- 
dapesztu nadchodziły ciągle polecenia sprze- 
daży papierów. Renta węgierska spadła 
o 16 proc. 


Wiedeń dnia 17. lutego. (Telegr. „Gazety Na: 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
vopołudniu, Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
48000, węgierskiego zakładu kredytowego 739-00, Anglo- 
banku 27625, Unionbanku 52250, mad dla krajów ko- 
ronnych 42200 Bankvereinu 4989-00, Bodenereditu 901*—. 
galicyjskiego Banku hipotecznego ——, kolei państwo- 
wych 629'50, kolei południowej 78:50, tramwaju A. —— —, 
B. ——, kolei Elbenthal 408—, kolei północnej 5430, 
kolei czerniowieckiej 58:00, alpiny 39200, Rima Murs- 
nya 419 —, praskiego towarzystwa żelaznego 1850, fabryki 
broni 43600, tureckie tytoniowe 000:00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 0000 —, oblig węg 
indemniz. 94:85, renta majowa 9950, austryacka renta 
koronowa 9950, węgierska renta k.ronowa 9690, 58-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9850, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-30, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 101/50, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103-40, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-30,4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 10150 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
111'75,4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 96:55 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189: 
99-25, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9775, losy 
tureckie 115:50, marki 11720 ruble 25250 


Berlim dnia 17. luteoo. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85:40 (podług obliczenia procentowego) 
Spirytus ——, Austrysckie kredyty 000-060, Dise. Comman- 


pit. 00000. 
LOSY. 


Wiedeń d. 17. lutego. Karsa giełdy wiedeńt- 
skiej. Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredytow. z obl- 
proc. z roku 1880 3%, 29509, Austr. zzkł. kredyt. z obl: 
proc. z r 1559 8°% 285 —, Tow. żeglugi na Damaja 100 zł 
40, 273—, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5%, 00:00 
Węg. Bauku hipote:znego po 100 zł. 4'/, 266:—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 2%, 8%*—, Tureckie oblig. 
rem. kolej. po 409 fr. 129-259; b) bezproceutowe: Buda- 
peszfel.skie (Bazylika) 5 zł. 21°00, Zakładu kredytowego 
dla handlu : przemysłu po 100 kor. 461—. Clary 40 zł 
163—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81:—, Losy m. Kra, 
kowa 20 zł. 80:00, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 67—, 
Ofen 40 zł. 165—, Palffy 40 zł. 164 —, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł. 53:00, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
28:60, Losy fond. arcyks. Rudolfa 10 zł. 6500, Salma 
40 zł. 230—, Pożyczka Baleburgska 20 zł. 77:00, Pożycz- 
ka St. Genoi* 40 zł. 11850, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1674, 508— 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakeya nie vdpowiada.) 


Ubezpieczenie losów 
od strat przy wylosowaniu najmniejszą 


wygraną 
==: ma cely rok 1904 === 
przyjmują 


Sokal 8 Lilien 


Dom tankowy i kantor wymiany 
, _ Wobec wysokich kursów losów żaden po- 
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez- 
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania. 


— Więs, Deniso, cóż to ma być 

I teraz Denise powiedziała: oto mamka 
chodzi w zwykłe ubraniu chłopskiem, które 
jej szkaradnem się wydaje i dlatego chciała 
by sprawić czepiec i długą mantylę ze wstąż- 
kami, jakie noszą mamki w Paryżu. 

Nie odpowiedział wprost: nie — ale za 
pytał, czy to jest koniecznie potrzebne Wten- 
czas ora, widząc, że nie chciał tego spra- 
wunku. dotknięta w głębi serca, odpowiedzia- 
'a nerwowo: 

— Dobrze, Robercie | Już dobrze, dobrze, 
dobrze. Nic nie chcę. 

Teraz on zeczął ją uspokajać: 

Ależ moja kochana Deniso. nie bądź- 
że taką, przecież wolno mi zrobić uwagę. 

Lecz jej oczy płonęły, a na policzkach 


( pojawiły się rumieńce. 


— Nie, nie, dziękuję, nie chcę nic. Zu- 
pełnie nic. Nie nie potrzebuję. 

Robert ujął ją za rękę i stał się wspa- 
niałomyślnym. 

— Ale będziesz miała, Deniso, natural- 
nie; zostaw mi tylko trochę czasu do obmy- 
ślenia 

Jednak ona była już tak zirytuwana, 
że zerwała się z fotelu i wybiegła z pokoju, 
wołając : 

— Dziękuję. Nie chcę już więcej! 

Popatrzył za nią zdziwiony, nie rozu- 
mie* jej. Namyślał się, czy ma sprowadzić 


| Lwowa do Kolbuszowej, 


Zakład wodoleczniczy = 
dr. R. Ghramce w Zakopanem 


otwarty cały rok. -— Centralne ogrzewanie — 


Swiatło elektryczne. — Kanalizacya. — Wo- 

dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 

od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


te Schweizera jedwabie! 


Proszę zażąd:ć wzorów nistych nowości czarnych, bia- 
tych lub kolorowy h. Spe yalności: Jedwabne fal:- 
ry, surowy jedwab, Mósaliny, Louie ny, 
£ouweizera hafty etc. ua suknie i bluzki od k. 1-15 

Yi wyżej za metr. Sprzedzje:wy wprost prywatnym 
i posyłamy podług wybranej próbki materyę jedwabną 

wprost do mieszkań już opłacone oło i porto. 


Schweizer & Co., Luzern 0-27 (Schweiz) 
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Dr. Kazimierz Kruszyński 


ordynuje w chorobach pluc i gardla 
od 3—5 popoiudnu mliea Słowackiego I6. 


Telefon 169. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dn. 17. lutego 1904. 
J. hr. Jabłonowski z Zagwoździa. J. Nanowski z 
Ustrzyków, B. Breitenwald z Nowego Zagórza, dr. 
K. Onciuł z Czerniowiec, A. Groner » Ołomuńca, 
S. Glogicz z Tarnopola, A. Frend z Budapesztu, dr. 
F. Stokłosiński z Ruwy, J. Grüner z Wiednij, R. 
Neut:an z Berlina. 


ostatniej chwili. 


Rada państwa. 

Wiedeń 17. lutego. (Tel. własny.) Ter- 
min zwołania rady państwa na 3. 1narca je- 
szcze nie jest autentycznie stwierdzony. W 
kołach parlamentarnych sądzą atoli, że gdyby 
sesya rady państwa nawet w tym terminie 
się rozpoczęła, nie mogłaby wskutek świąt 
Wielkanocnych trwać dłużej nad 3 tygodnie. 
Wątpliwem jest zresztą, czy wobec obstru- 
kcyi czeskiej, którą Czesi niewątpliwie podej- 
mą, obrady parlamenta i tak. długo potrwają. 
Głównym celem rządu jest otrzymanie od 
rady państwa pozwolenia na pobór rekrutów 
na rok 1904. 

Mówią jednak, że Czesi także do tej u- 
stawy zastosują taktykę obstrukcyjną, czego 
dotąd nie robili. Charakterystycznem jest, że 
staroczeska Politik pisze, iż w obecnem polo- 
żeniu nie pozostaje Czechom nic innego, jak 
iść na przebój. 

Gdyby się rządowi nie udało uzyskać od 
parlamentu rekruta, to dokona poborów rekru- 
tów na podstawie $ 14. Niektórzy usiłują do- 
wodzić, że wybór delegacyi, mającej podobno 
zebrać się w maju w Budapeszcie celem obrad 
nad wspólnym budżetem na r. 1905, nie jest 
potrzebny, gdyż obecny skład delegacyj może 
pozostać bez zmiany. 


Wojna rosyjsko-japofiska. 

Londyn 17. iutego. (Tel. wł.) Większa 
część floty japoń:kiej znajduje się na pół- 
noce od Mokpho, aby kontrolować ruchy 10- 
syjskich okrętów. Druga część fioty japvń- 
skiej operuje na południe, aby untemożli- 
wié połączenie okrętów rosyjskich, nadpły- 
wulących z Singapore, s okręiami, które 
opuściiy Władywostok. 


Macedonia. 
Mtambuł 17. lutego. Tuscya zmobi- 
lizowała wojska swe w Azyi małej i za- 
mierza je wysłać do Macedonii. 


Wiedeń 17. lutego. Na giełdzie 
zbożowej w Budapeszcie, Berlinie i Wie- 
dniu ceny ida ciągle w górę. 


Cesarz przyjął na ostatnich  posłuchaniach 
między innymi tajnego radeę Adama Jędrzejowicza i 
podkomorzego Franciszka hr. « amoyskiego. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł  prakty- 
kauta konceptowego namiestnietwa, Bron. Huperta ze 
asystenta sanitarnego, dra 
Fr. Sękiewicza ze Lwowa do Drohobycza oraz kan- 
celistę namiestnictwa, K. Skrzywana z Limanowej do 
Nowego Targu. 


mantylę z Paryża? Lecz potem powiedział 
sobie: Ponieważ tak się złości, nie zrobię tego. 
Sama sobie przypisać musi skatki. 

I pa tem stanęło Mamka chodziła ciągle 
w chłopskiej spodnicy. Denise, ile razy na 
mamke spojrzała, zawsze się irytowała 
li każdym razem przypominała sobie nieu- 
czynność męża. Tę jedną prośbę mógł jej 
spełnić, gdyż na tyle mieli chyba pieniędzy. 
Chętnie zwierzyłaby się swej matce, ale 
za dumną na to, by się przyznać, że tak 
mało mają pieniędzy. A to małe zajście po- 
zostało jak cierń w jej sercu. 


VI. 


Powróciła wiosna. W Montmidi rozpo- 
częły się roboty w ogrodzie i codziennie ca- 
lemi godzinami chodziła mamka z malutką 
Lucy na ręku po ścieżkach pomiędzy grzę” 
dami. Czasami brała Den'se dziecko na ręce 
i przechadzała się z niem po ogrodzie. , 

Robert przy pomocy Louisa ur ządził w 
jednym rogu ogrodu rodzaj altany. Stało tam 
kilka krzeseł wyplatanych i można z niej 
było widzieć cały ogród. Tam siadywała De- 
nise z dzieckiem. Brała córeczkę na kolana 
i nuciła jəj, patrząc jak obaj mężczyźni pra- 
cowali. Często spoglądała w czarne oczka 
swego dziecięcia i uśmiechała się do niego 
tak długo, aż dziecko zroznmiało 1 uśmiechem 
odpowiedziało. (C. d. n.) 


m = sk 


SIŁA WOLI 


Grant Allena. 


(Ciąg dalsny) 


— Przepraszam, że przeryvam Dałaś pa- 
ni przyrzeczenie warunkowe, zależne od roz- 
porządzeń testamentowych Ashursta ? 

— Tak jest — przytwierdziłam — ale... 

Tłómaczenie moje zagłuszone było wy 
buchem śmiechu, w którym sam prezydujący 
uczestniczył mimo woli. Gdy nciszyło się tro- 
chę, odezwałam się znowu: 

— QOświadczyłam panu Tillington, że go 
zaślubię w takim razie tylko, jeśli będzie 
ubogi, a przeciwnie nie zostanę jego Żoną, 
jeśli odziedziczy po Ashurście majątek. i 

Zacięty antagonista nadął się gniewnie. 

— (Czy mnie pani poczytujesz za ogra- 
niczoną fokę morską? — zapytał. s 

Znowu wszyscy parsknęli śmiechem; ja 
cofnęłam się zgnębiona. 

— Możesz pani odejść — oświadczył ze- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po £ ot, od wyrazu. 


Nowość! 


Praekąska do wódki bardzo pikantka, 
smak Łapazyński* gatunek Tiroler- 

rott, paczka 0 ct, Dwór Łapszymn, — 
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Dzierżawa majątku 


Oddalenie od stacyi kolejo- 
wej 6 kilometrów. Zgłoszenia przyjmuje 


Izba załatwień, 


Lwów, pla Dąbrowskiege, ul. Cicha 1. 
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zowaty oskarżyciel. — Dowiedzieliśmy się już 
od niej wszystkiego, cośmy wiedzieć chcieli. 
Obiecałaś zaślubić Tillingtona w razie, gdyby 
sprawa jego zły obrót przybrała. Zręczny 
wybieg kobiecy! Panie lubicie bawić się w 
ekiwoki; uwalnia to was od szczerości w ze- 
znaniach. 

Odeszłam od kratek, czując raz pierwszy 
w życiu, że poniosłam dotkliwą porażkę. Nie 
godziwy kosooki prawnik przedstawił mnie 
w tak niekorzystnem świetle, że wszelkie tłó- 
maczenia na szkodę moją wypaść musiały. 
W przekonaniu jury stawioną zostałam w rzę- 
dzie nikczemnych awanturnic. 

Adwokat Harolda przemawiał z kolei; 
bronił niby prawomocności testamentu, ale 
obrona jego była słabą, zdaweł się sam po- 
wątpiewać o słuszności popieranej sprawy. 

W końcu zezowaty pogromca wysnuwał 
jadem przesiąkłe wywody swoje; Pam Ashurst 
przed dwudziestu laty napisał testament i 
postąpił, jak bezdzietny gentleman angielski 
postąpić powinien, przekazując cały swój ma- 
jątek najstarszemu synowi najstarszego człon- 
ka rodziny. Testator, szanowny Marmaduke 
Ashurst, chciał zubożałe wskutek klęsk ży- 
wiołowych parostwo Kynaston'ów podnieść, 
i wyposażając szlachetnego, pełnego zalet umy- 
'słowych młodego człowieka, mającego być w 


gorzelnią 650 kon- 


lub 


Siwe 


włosy 


broda 


przyszłości godnym przedstawicielem zasłu- 
żonego rodu... 

Usiłowały temu przeszkodzić zazdrość i 
chciwość ludzka. (To rzekłszy, znacząco rzu- 
cił na Harolda wejrzenie). Pan Harold Til- 
lington, syn jednej z zamężnych sióstr As- 
hursta, zapragnął pozbawić kuzyna swego, 
lorda Southminster, przypadającego mu słu- 
sznie zapisu, w tym celu obmyślił niegodną 
intrygę. Pan Tillington zrobił znajomość 
z młodą lady — czy godzi się dawać jej to 
miano? (tu jadowity wzrok jego spoczął na 
mnie) tak, lady z urodzenia i wychowania, 
ale awanturnica z instynktów, która, uwła- 
czając stanowisku swemu, przyjmowała na 
siebie obowiązki prostej sługi a następnie 
hąndlowała rowerami amerykanskimi na pu- 
blicznych traktach w Niemczech i Szwajca- 
ryi. Przebiegła, zręczna kobieta oczarowała 
wdziękami swymi pana Tillington — jury 
samo osądzi, przekonawszy się o wpływie 


owych wdzięków, czy panna Lois Cayley niej 


wywarła na pana Harolda Tillington sugge- 
styi w celu zastąpienia sfałszowanym aktem 
oryginalnego testamentu nieboszczyka Ashur- 


|sta. Zwracał uwagę sędziów na stosunki zna- 


jomości rzeczonej panny Cayley z człowie-| 
kiem nazwiskiem Higginson, którego Sama 
nazywała oszustem, usiłując nadaremnie wy- 


przeć się częstszego z nim znoszenia. Gdzie- 
kolwiek podróżowała panna Cayley, tam za- 
raz zjawiał się Higginson, czego nie można 
tłómaczyć zbiegiem nieprzewidzianych oko- 
liczności, 

Wysnuwął stąd wniosek, że ja i Hig- 
ginson ułożyliśmy na współkę plan i redak- 
cyę zakwestyonowanego testamentu, poczem 
daliśmy ten fabrykat będącemu w zmowie 
z nami Tillingtonowi, który sfałszował na 
nim podpis wuja wobec podstawionych świad- 
ków. Któż bowiem byli ci świadkowie? Jeden 
Franz Markheim, mieboszóżyk — wiadomo, że 
nieboszzzycy nie zdradzają tajemnicy. Dru- 
gim -- siostra podejrzanego Higginsona ; pra- 
wdopodobnie ten ostatni siostrę swą wyrę- 
czył w podpisie, przypuszczając, że nikt prze- 
ciw prawomocności sfabrykowanego aktu nie 
wystąpi. Zawiedli się jednak fałszerze, nie 
biorąc w rachubę lorda Southminster, który 
mimo pozorów nie dbającego o nic człowieka 
światowego, posiada głowę do interesów i nie 
daje się łatwo wyprowadzić w pols. 

Nie trudno tedy wykazać słabe strony 
sfałszowanego dokumentu. Spisany za dyktan- 
dem pismem maszynowem przez kogo? Przez 
kobietę, pragnącą z prostej awanturnicy, prze- 
chodzącej z tąk szkockiego lekarza do maha- 
radży indyjskiego, zostać legalną żoną boga- 


O połowę taniej, niż wszędzie! 
isiniejąca od roku 1843 największa aseku- 
racya Życiowa w świecie 


„Tha Star w Londynie“ 


wystawia police na dożycie lub na kapitał 
pośmiertny i przyjmuje od ubezpieczonego 
tylko połowę wkładek. Samobójstwo i po- 
jedynek nie stoją na przeszkodzie w wypła- 


tego dyplomaty, członka znakomitej rodziny. 
pod warunkiem, że legalność testamentn o 
podpisach sfałszowanych zostanie uznaną. 

Ow testament przekazuje majątek panu 
Haroldowi Tillington a pięćset funtów szter- 
lingów spólnikowi jego Higginsonowi! Zezo- 
waty oskarzyciel w uroczystej przemowie 
wzywał sędziów przysięgłych do odrzucenia 
tego nieudatnego fabrykatu i do uznania je- 
dynie prawomocnym testament, spisany nie- 
gdyś przez wytrawnego prawnika, a przecho- 
wywany następnie u bankiera testatora. Lord 
Southminster, będący prawym dziedzicem, 
sam uzna, czy należy pociągnąć do odpowie- 
dzialności pod zarzutem fałszerstwa fabrykan- 
ta późniejszego dokumentu. 

, Sędziowie, widocznie przychylnie uspo- 
sobieni dla naszego przeciwnika, odszedłszy, 
naradzali się zaledwie trzy minuty, poczem 
wygłosili wyrok, uznający Prato ME pier- 
wszego testamentu i słuszność pretensyi lor- 
da Southminster; prezes następnie oświadczył, 
że na Żądanie prokuratora Harold Tillington 
zostaje pociągnięty do odpowiedzialności za 
fałszerstwo. 

Padłam zrozpaczona na ławkę i obejrza- 
łam się za Haroldem, 


0 d'n.) 
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krajowy! 


ze Bokołem. dla wyrugo- 


Chieb 


We Lwowie: w apteksch PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruckera. 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 42 


Tisia opadkiw słabi 


GZ powstaje wskutek złych 


. wania morawskiego 


otrzymają natychmiast pierwotny natu- 


cie spadkobiercom ubezpieczonego ik 
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oDe- 


Gorzelni w swoim zawodzie, 


zaacy z gosjiodarstwem, dóskonały myśli- 


zooy + gospodstvo dostomt mysi- Jof DZINÓA W DIPUSOWIE 


szakuje od I. lipca posady w większej go-|zawiadamia Sz, PT. Pabliczność, że wyko- 


Idealny środek do farbowania wło- uł. Kopernika 24. 


sów, pod gwarancya nieszkodliwy, 
farbuje trwało, nie jest tłusty nie 
farbi. Od wielu lat z dobrym skut- 
kiem używany w Austryi £ Niem- 
czech. 120 

Główny skład i wysyłka: 


Musztarda wskowska 
Jarzyny 
i Wódki 


Morzystną 
i pewną lokacyę kapitału 


«siągnąć można przez złożenie udziałów 
w Spółce kredytowej eałonków Towa- 


Izdebnickie 


itp. La-|f Fr. Vitek & Co., Praga, Wasserg. 33 A poleca handel 170 a 11% „ u 
5 " 2>: rzyst njemnych ubezpieczeń Y PO w z 
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restante Dubiecko‘, Wszelkie fundusze Spółki lokują się tyłko 


Słefan Grudziński, 
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lub w sąsiedztwie kościół, aby ile możności 
mógł w każde święto bywać na nabkożeń- 
stwie. Łaskawe zgłoszenia w zamkniętej 
kopercie, z podaniem warunków uprasza 
nadsełać pod adresem: Pisarz ekonomiczny 
w Łoszniowie, poczta Mikulińce. 28 


opłacone za potraniem pocztowem, Łyczaków 14, Lwów. 


Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i fi 
w filii e. k. uprz. fabryki klozetów płatnie i franco 


L. Guttmann, Lwów, 
ul. Jagielońska I. $. 


Największy wybór wszystkich gatunków: Klozetów 
domowych 1 pokojowych, stoleów klozetowych, Pofs de 
chambre, Bidets, wanien kąpielowych, kompletnych urzą- 
dzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands (kuchenki 
i gazowe), mebli mosiężnych i żelaznych, wózków dziecinnych 
| foteli do wożenia chorych, hygienicznych spluwaczek, pa- 


Giovanni Sparzheco, Triest. 


wany i złocony, o 5-ciu silnych i pięknych w GW 
„U 


głosach, z piękną strukturą, z ordobnemi 4 
* f--8O 


rzeźbami, wysokości 3 metry, długości 2 m 
szerokości I m. Odpowiednim może być 

$ najiepsse do zapinania sukien. 

Wszędzie do nabycia. 
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WINO - CUKIERKI - KAPSULKI 


do mniejsaych kośclołów i kaplic. Grający 
na tem organie nie potrzebuje pomocy do 
kalikowania, gdyż jest mechaniczne urzą- 


IKKKAKREMKIOGOCEM dzenie tego rodzaju, iż za lekkiem pociśni: 


m_m pedałów sam sobie kalikuje. Cena 


Pierze vesie 4 odstawieniem i z ustawieniem 550 zł. go- 


kieparata lecznicze VAIVIEN 
zastę, uja z pomyślniejszyn: skut- 
kierm najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetyiu f 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. 

Nie sprawiają ani mdłości, a" 
odbijania. 
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tówką lub na raty. Na żądanie może być 
wysłana fotografia organa. 178! 
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TEE ©, E a E o r, 
Ruch pociągów kolejowych 


sbowiązujący z dniem 1-go października 1903 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Ekspedycya anonsów 


| UKEs NASTĘPCY 


(Max Augenfeld & Emerich I.essner) 
I, Wollzeile 9 WWLIESIN 1, Wollzeile 9. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników austro-wąg. monarchii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Laży to w własnym interesie P. T. 


mi darte, gotowe do nasypania pierzyn, 
poduszek i spodków. — Próbne w ilości 
K kilo wysyła za zaliczką pocztową 
. KRASA, haudel pierza w Śmioho- 
wie, koło Pragi (680) Czechy. Wymiana 
dozwolona. Upraszam o dokładny adres. 


Thermophor = przedsiębiorstwa. 


6 mn 
£ "Rai 


Ważne dla PT. Amatorów 
aztuki fotograficznej! 


W przeciągu jednej 
godziny można zu- 
pełnie wykończyć 


» 


fotografie na nowym ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej nuj: POCIĄG 
sez bromowym wiąkszej księgi wzorów. < || posp.|osob a PA z Ze Lwowa do 
e ACOR Og Na dwor głow 
= igi Katalogi i plany ogłoszeń gratis I frango. ! R i Gi p e Z dworce gtówaego 
3 ckan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- Krakowa, (Wiednia, Wrouławi Ji 
w handla Telefon Nr. 917. Żnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Beddwie, FARA ly Jasła, WAY zr okej 3 mky Karibai 
H ? 


Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrosławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Ohabówki, Zakopanogo 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Lakan, (Jass, Bukaresztu Constancy), Czortkowa, Sřob 
Jas , „ Oz . runs, Nowo- 
orne, erora Berhometu, Borodiny, Nuezawy, Dorny Watry, 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kach 
9 M m b d |. h d, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wii akis Ołwłicja 


lekan, (Tasa, Bukarssztu), Notuszin, Żydaczowa, Poiutor, Kóró i 

NRC raf Putuy, Hany „| GRY 
owa, Odessy), Brodów, Kopyczynies, Hu;iat 

Ławooznago, (Pesztu), DRU CO, Boran wła, są i = 


E. Brodkowskiege, 


Lwów, plae Haliekt 14. 


| PĘD W. i ać ONZE ni) 
LwowsJlza EilLia 


Ranko zaięyiekiego dla Dandin 1 przemys 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banka kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


(parter od fromtu) 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie naj- 

skrupulatniejezych kursach, uskutecznia poii takimi samymi warunkaini wszelkie zlecenia 

giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jax i na giełdach zagrenicznych, wydaje na 

wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejsolwiek prowizyi inkasowej. 


Gedziny urzędowe od 9-tej do L2', — i od 3 do 4'/,- 


Qdcdziaak ww ikad ia oww y 


$przyjmuje wkładki na 4'/,%, książaczki oszczczędnościowe 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: £akupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udzielajpożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa s 

Tokan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, S:-czawy 

*5] Sokala, Rawy ruskiej 


Sambora, Chyrowa Ruakbwaj W qnia, Wrocława, Berlina, P Karlsb 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałasza Sam». Chyrowa, Oriowa Sad, Libyczowi, 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Jaworowa 


Krakowa, (Wieda Warszawy, Pragi, Karjsbadu), Sanoka 
Iwoaicza, T. aobrzega, Stróż, Nowego Skuza, Jasta Sgt 
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Baca, Bokala, Lubaczowa 
Cz srniowies, Dełatyna, Potutor, Nowosielicy 
We Potutor, 
odwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales:€s Hu- 
aisty.a, Skały, Iwania pustego, RAA ka 
Ickan, Potuter, Kałusza, Czortkowa, Zaleszszyk, Wyżnicy, Kóróamez0 
Kocmauia, Dorny Watry, S ieztwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barliqa, Pragi, Ksilsbadu), Jasła, Chs- 
| bówki, Zakopanego, Wialic:ki, N. Sąaza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrow», Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
ek. tów 
aworowa (od 17,5 do 18/9 wł. w dnie powsa, od 1/5 do 16/5 wł. i 
14/9 ao 304% wł zoznie AGN 3 5 By 


Stanislawowa, Zyda240wa 

Krokowa, (Wieinis, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mexó 
Laborcz (H'esztu), N. 346za, Orłowa (Ifö do 39/9), Oświęcima 

Ławvcznego, (Poistu), Ohyrowa, Boiymawia, Kałussa 

Rawy rns aj, Bok ala 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Iekan, o iortkowa, ZaleBrozyt, Delatyua, Wyżnicy, Koc aani:, Nowosie, 
iic r, Berhomethu, Czusiua, Sevcetha, Biodiny, Dorny Watry, 8u- 


Stanisławowa 

Jaworowa y P 8 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi, Zał onanege 
rzez Kraków, Stróża, Orłowa (1]5 do 30/9 włącanie), Mez5 Lae 
orcz (Pesztu) 


Stryja s 

Racszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

5] Stanisławowa, Potutor, Kórósuez6 

Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wrociawia, trieunia, Karlsbadu, aragi), Nowego 
Bącz Jaeła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ichan, Ozortkowa, Kałusza, Załoszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżnicy, Seretuu, Huccawy 

Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymał,, Husiatyna, Kojyce, 

Jaworowa ) 

Stryja, Uhyrowa, Borysławia 

kvawołoczysk (Udeesy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Zole. 
szczyk, Musiatyna, Lwania pustego, Skały, Kopyczyniea 

lokan, EA Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

uczawy 

| Erakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oswięcima, 

i Ciiowa, Mielca via Dembica, Bambora, Chyrowa 

Lełuca, Sokala, Lubaczowa, ttawy ruskiej 


Krakowa, (Berline, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragii, N. Sącza 
Jasła, Lubacsowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniuza 

lokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kōrðsmezð, Potut»r, Nowo- 
Bielicy, Domy Watry, Suczawy 

Krakowa (Baias Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła 
Lub8020W8, arnobraegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambors, Chyrowa, Sanoka, Hymanowa, Iwonioaa, Jasła 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zialeszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny 


czu wy 

Krakowa, (Wiednia. Wiocła sia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ohyrowa 
Rymanowa, Lw: nicza, Larnobrsegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówka, 
Zakopanego 

Podwołce yak, Brodów, Kojyczyniec, iwsnia pustego, Pututor, Skały, 
Hasiatyna, Znieszczyk, rzy iałowa 


Stryja 

Żółkwi (tylko w niednielęj 
Na dweorzeć „Podzsumoze” 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Eyga Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopysz. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniae, Żaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszezyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Z dworca „Podza ucze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymeo, Husiatyna 

Tarnopol. Potutor A 

Podwołocysk, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyczynieć, Zaleszosyk 
Hasietyna, Sk ły, lwania pustego, Gray matowa 


Podwołoczy::k (Kijowa, Ooeasy), rod1ó4 | 
Podwołoczy:k, Brodów Kopyezynie., Iwana pustego, katy, Potutor i 


3088 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzym. owa 


a. — Cras irodkowo-eurovejski jest póániejszy o 6 mintt od oz:su lwowskiego. — W mieście wydają 
wikiego w pa»siu Hausmana L 9, od 7-mej rano do -maj zy i wieczorem, zaź zwykło 
dniki, rozkłady jasdy itp. biuro inforimwyjne kolel ozzl al Krasickich L 5 w po- 


w święta od 9 praedpoł. do 12 w połndnie), 


Uwrg Pors pooma osnsesong jost ramkami. 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoys dzienników J. St. Sokol 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewi. 
dwórsu, schody ll. drawi nr. 53) w godzinach n.zędowych (od 8 rano do B pvpał., 


(Parter w podwórzu). 


Gein -ENE Won i 
a e ELEI AE ARE CZARA 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piaton Kostecki. 


: Ty 
Pay R e 


3 n T ES zaa : zee 4- 


254: 5 


Z drukarni i litografii 


